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Siła Austrji.
Takich przesileń konstytucyjnych 

przez jakie Austrja przeszła w osta­
tnim roku, żadne państw o nie mo­
głoby znieść bez zachwiania się w pod­
walinach bytu swego. A jednak Au­
strja  zniosła te przesilenia spokojnie 
i nie widać wcale, żeby szwank ja ­
kiś poniosła. W  czem leży ta w y­
trw ałość i siła Austrji? Śmiało po­
wiedzieć m ożna, że leży ona w tej 
jednej, silnej, zorganizowanej części 
monarchji, k tórą nazywamy Zalita- 
wją.

K raje korony św. Szczepana, sta­
nowią dziś stały punkt oparcia mo­
narchji austrjackiej, o k tóry ona jak  
o opokę się opiera tak, że łatw o 
znosić może wszelkie wstrząśnienia 
polityczne, jakim  podlega po tej stro­
nie Litaw y. Takim  stałym punktem 
oparcia, dającym Austrji siłę i moc 
w ytrw ania, stanow ią W ęgry dopie­
ro od r. 1867 od chwili ugody au- 
strjacko-węgierskiej.

Podczas bowiem kiedy inne kraje 
koronne Austrji nie zorganizowały 
się jeszcze, podczas kiedy znajdują 
się jeszcze, że tak powiemy w  sta­
nie chrząstkowatości, część węgier­
ska monarchji skostniała już należy­
cie, nabrała już hartu i twardości. 
Im więcej monarchja austrjacka za­
wierać bedzie w  sobie takich cząstekV  V

zorganizowanych, których organizm 
nabrał już pewnej stałości, tern sil­
niejszą ona będzie i wytrwalszą. Bo 
podczas kiedy każda cząstka już sta­
le zorganizowana, dodaje monarchji 
siły, to przeciwnie każda cząstka 
chwiejna, w stanie przejściowem znaj­
dująca się, je s t żywiołem słabym , 
przyczyniającym się do ogólnej nie­
mocy.

Zdanie to nie potrzebuje prawie 
dow odu, je st ono jasnem  i spraw ­
dza się w ostatnich politycznych przej­
ściach Austrji. Ale zdanie to w ska­
zuje także j  -ką drogą A ustrja nadal 
postępow ać winna. Starać się o co­
raz więcej takich cząstek stale zor­

ganizowanych i o umniejszenie czą­
stek słabych, chwiejnych i w stanie 
przejściowym znajdujących się; oto 
polityka jakiej trzymać się winna Au­
strja. T a polityka, której reprezen­
tantem w Austrji powinien się uczy­
nić hr. Andrassy, ta polityka naka­
zuje dzisiaj przystąpić jak  najprędzej 
do ugody z Galicją, aby z kraju te­
go ja k  najprędzej także uczynić ta­
ką stale zorganizowaną część mo­
narchji rakuskiej jaką  są W ęgry  i ja ­
ka jedynie może w składzie monar­
chji stanowić współczynnik siły jej 
i wytrw ałości. U goda z Galicją na 
podstawach słusznych żądań Galicji 
zaw arta, doda Austrji jeden  punkt 
oparcia więcej — a równocześnie u- 
mniejszy liczbę tych słabych i chrząst- 
kowatych cząstek je j organizmu, k tó­
re przyczyniają się tylko do chwiej- 
ności je j i niemocy.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.
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Al. Z. | D w i e m i g r a c j e . ]
Galicja podobną jest do kupca, który 

ksiąg nie prowadzi, i wskutek tego nie 
zna nigdy prawdziwego bilansu swego, 
ani nie ma ewidencji wpływów i wydat­
ków swych. Podobnie do takiego kupca 
my żyjemy na wiatr, nie mamy ani ewi­
dencji sił naszych materjalnych i m oral­
nych, nie znamy bilansu zasobów naszych 
materjalnych i moralnych, ani nie wiemy, 
jak i jest ich ruch, jak i przybytek i jaki 
ubytek. Dziennikarstwo mało tu może 
pomódz, bo mu brak danych statystycz­
nych, brak mU tego materjału, którego 
w innych krajach dostarczają biura sta­
tystyczne i w wykazach swych ogłaszają.

Może więc dziennikarstwo tylko zwró­
cić uwagę na jeden lub drugi o b j a w  
z dziedziny życia i ruchu społecznego, a 
statystykom dać wskazówki do obliczenia 
i wymierzenia rozmiarów tego objawu.

O takim objawie, któryby należało za­
ciągnąć w księgi naszego gospodarstwa 
krajowego chcemy dziś pomówić.

W  ostatnich latach odbywają się w Ga­
licji dwie znaczne migracje, któro oczy­
wista, że nie mogą pozostać bez pewnego 
wpływu na kraj. Chcemy mówić o cią- 
głćm emigrowaniu żydów galicyjskich do 
krajów zachodnich i do Ameryki zjednćj 
strony i o ciągłem przesiedlaniu się emi­
gracji polskićj z krajów zachodnich do 
Galicji.

Jest to ruch ludności dość znaczny i 
ważny, który zasługuje na uwagę każde 
go polityka i statystyka w Galicji.

Ludność żydowska w Galicji zacząwszy 
od najwschodniejszego punktu Galicji 
miasta Brodów aż do Krakowa, ludność

ta w ostatnich kilkunastu latach w coraz 
większćj ilości wynosi się z Galicji i p rze­
siedla częścią do Wiednia, częścią do 
innych miast niemieckich, jak  np. do 
Lipska, nareszcie szuka szczęścia i za­
robku w nowym świecie, w Ameryce. Za­
chodzi jednak ta różnica, że do Ameryki 
wynoszą się po większej części ludzie 
biedni, którzy nie mogą znaleść zarobku 
w kraju; na ubytku tćj ludności kraj nasz 
nie ponosi źadnćj może szkody, gdyż 
jest to ludność, która z natury swćj i przez 
wadliwe jednostronne wychowanie nie 
może powiększyć zastępu robotników rol­
niczych i tylko zwiększyłaby proletarjat 
handlu, już i tak u nas dość znaczny. 
Na ubytku więc tćj ludności mało nam 
zależy. Inaczćj ma się rzecz z tą częścią 
ludności żydowskićj, k tóra z miast gali­
cyjskich a szczególnie z Brodów, ze Lwo­
wa i poczęści także z Krakowa wynosi 
się na stały pobyt do różnych miast nie­
mieckich, a mianowicie do Wiednia. Jest 
to ludność bogatsza, która podobna w 
tym punkcie do wielu magnatów polskich, 
sprzykrzywszy sobie życie w „półbarba- 
rzyńskim “ kraju, przesiedla się na zachód 
uwożąc z sobą znaczno swe kapitały. 
Emigracjia ta nie jest obojętną dla kraju, 
sprawia ona bowiem przez uwożenie ka­
pitałów pewien ubytek w majątku krajo­
wym, w jego zasobach materjalnych. Jak  
wielkim jest ten ubytek, trudno bez da­
nych statystycznych obliczyć; niech nam 
jednak wolno będzie postawić przypu­
szczenie, oparte na prawdopodobnem ob­
liczeniu, że w ostatnich dwudziestu latach 
w taki sposób ubyło Galicji około 10 
lniljonów złr. *).

Na miejsce tego ubytku ludności bie- 
dnćj i zamoźnćj, na miejsce tego ubytku 
materjalnych zasobów krajowych, przy­
bywa do Galicji powoli, a w ostatnim roku 
coraz większemi masami emigracja pol­
ska z pod zaboru rossyjskiego z zachodu, 
a głównie z Francji. I ta ludność przy­
bywająca, równie jak  owa ludność wy­
chodząca z G alicji, składa się z dwóch 
części: z majętnych i biednych.

Pierwsi, po większćj części obywatele 
z Kongresówki i Zabranych krajów, któ­
rzy ratując osoby i mienia swe przed rzą­
dem despotycznym osiadają w Galicji — 
wynagradzają nam po części stratę kapi­
tałów przez wychodźtwo żydowskie k ra­
jowi wyrządzoną. Ta atoli zachodzi mię­
dzy owym ubywającym a tym przybywa­
jącym  kapitałem różnica, że gdy tamten 
był bardzo produkcyjny, ten ostatni po 
większćj części jest nieprodukcyjnym — 
a więc gdy tamten wzrastałby w znaczym 
stosunku, ten nie pomnaża się.

Prócz tych obywateli majętnych, przy­
bywa inna część emigracji polskićj z za­
granicy bez majątku, która jednak repre­
zentuje pewno zasoby intelektualne; a w 
każdym razie w ruchu ludności galicyj- 
skićj jest dobrym nabytkiem na miejscu 
usuwającego się powoli zagranicę] i do

Ameryki proletarjatu handlującego żydow­
skiego.

C :y w większych czy w mniejszych roz­
miarach te dwa przytoczone przez nas 
objawy w ruchu ludności galicyjskićj, są 
bardzo ważne pod wieloma względami. 
Pod względem ekonomicznym mogą one 
wpłynąć na nieznaczny ubytek m aterjal­
nych zasobów k ra ju ; pod względem na 
rodowym przeprowadzają one zmianę ko­
rzystną dla kraju.

Z tćin wszystkiem jednak obawiać się 
należy jednćj rzeczy, to jest, aby we funk­
cjach ekonomicznych rozdzielonych mię­
dzy różne warstwy społeczeństwa, nie zo­
stała zwichniętą należyta równowaga.

I  tak u. p. ludność żydow ska, która 
wynosi się z Galicji, zajmowała się głó­
wnie handlem i przemysłem, a więc czyn­
nościami ekonomicznemi, które przyczy­
niają do gromadzenia kapitałów w k ra ju ; 
emigracja przybywająca do nas z zagra­
nicy, albo spożywa spokojnie dochody 
swych kapitałów, albo niemając takowych, 
stanowi na miejscu proletarjatu handlują­
cego, proletarjat umysłowy. Chcąc zatem, 
aby pomimo ruchu ludności, pomimo zm ia­
ny cząstek tćj ludności —  funkcje ekono­
miczne odbywały się nadal jak dotych­
czas, bez naruszenia równowagi ekono- 
micznćj trzebaby koniecznie skierować 
liczne siły emigracyjne, przybywające do 
nas z zagranicy ku przemysłowi i han­
dlowi.

Tym sposobem n'a miejsce wynoszącćj 
się z Galicji ludności żydowskićj, wstąpi­
łaby ludność pełniąca to same funkcje 
ekonomiczne i tym sposobem zapewnia­
jąca sobie możność zarobkowania i przyj 
ścia kiedyś do majątku i zamożności.

*) Chętnie przyjmiemy sprostowanie tćj cy­
fry, polegające na dokładnych datach.

Wiedeń 30 listopada.
0 Co było tylko pogłoską, jest dziś 

niezaprzeczonym faktem. Koller ma na­
daną w Czechach władzę wojskową i cy­
wilną razem. „Wied. wieczorna gazeta“ 
w sposób niezwykły podaje ten fakt do 
wiadomości powszechnćj. Nie było bo­
wiem zaprzeczenia, a tćm samem powodu 
rektyfikacji.

Nominacja Kollera jako szefa rządu 
cywilnego, była ogłoszoną urzędownie, 
więc o n i ć j  rozpisywały się dzienniki. 
Dodatek ten, że i wojskowe dowództwo 
przeszło w ręce nowo kreowanego na­
miestnika w Czechach nikt nie oceniałby 
tak wysoko, żeby nie mógł poczekać 
parę dni, aż się o tćm dowie na zwykłćj 
drodze.

Zdaje się, że pośpiech urzędowego or­
ganu miał na celu, czćmprędzćj przynieść 
nowinę sympatyczną znanćj partji niem., 
a może ma to być zwrot w stosunkach 
urzędowćj prasy do uwydatnienia, że się 
zanosi na ostry rząd (strenges Regiment).

Pan Andrassy wystosował okólnik do 
reprezentantów dyplomatycznych Austrji 
przy dworach europejskich, w którym 
zawiadamia gabinety zagraniczne o obję­
ciu swćj posady i w krótkich słowach 
streszcza politykę austr. na zewnątrz,

której się trzymać zamyśla następca hr. 
Beusta.

Różni się od cyrkularzów poprzednika 
tćm, że jest otwarty, zrozumiały i zgodny 
z rzeczywistćm położeniem.

Powiada, że Austrja tylko politykę po­
kojową prowadzić będzie, bo nie tylko, 
że musi dużo czasu i wszelkich usiłowań 
dołożyć, by uporządkować wewnętrzne 
stosunki, ale na żaden wrypadek nie mo­
głaby nic zyskać przez wojnę, bo i w naj­
lepszym razie powiększenie terytorjum 
monarchji stałoby się ambarasem dla je ­
dnćj lub drugićj połowy monarchji.

Jest tu w tym ogólnikowym porządku 
myśli skierowana uwaga (inwolwująca u- 
spokojeuio dyplomacji) na sprawy wscho­
dnie. O Bośnji, Hercegowinie etc. Austrja 
nie myśli; bezpośrednio Turcję uspokajać 
ma to orzeczenie ministra spraw zagr. 
austr., a p o ś r e d n i o  Rossję, co zdaje 
się miano głównie na celu.

Tamta bowiem ewentualność, że rozpo­
starcie granic w innym kierunku monar­
chji, mogłoby przysporzyć kłopotu i am­
barasów drugićj połowie państwa, posta­
wiona w okólniku zdaje się dla symetrji.

Co p. Andrassy powiedział o wewnę­
trznych trudnościach, o antagonizmie po­
litycznych zasad, do których zrównania 
trzeba wszelkich użyć środków, to go- 
dnćm jest uznania.

Na nieszczęście nasze chaotyczne sto­
sunki bez ścisłego programu, bez dobrych 
chęci u góry, a wpierwszćm miejscu bez 
uwydatnienia c z y n e m  rozumu stanu

Naplo wyrzuca Niemcom, że nie poj­
mują własnych interesów, kiedy się sprze­
ciwiają kompromisowi z Galicją. Pola­
kom znów perswaduje, że powinni w.- 
słać delegatów do rady państwa, bo ta 
mogą coś wytargować, a gdyby i nic, to 
żadoćj szkody nie poniosą.

Ekspektoracje węgierskiego organu za­
pewnie W'yszły w dobrćj wierze, ale słaby 
to surrogat moralnćj pomocy!

vyc
tych, którzy powoł#ni do kierowania na­
wą państwową, nie dadzą się stale unor­
mować — i tu właśnie p. Andrassy ma 
obszerne pole do okazania, że on nie na­
leży do rzędu tych dyplomatów, których 
mądrość się odzwierciedla tylko w formach, 
notach dyplomatycznych i wszechstronnćj 
giętkości.

Jak  otwarcie i prawdziwie wypowie­
dział zdanie: że Austrja siły zaczerpnąć 
nie może zkądinąd, ja k  tylko z przepro­
wadzenia organizacji wewnętrznćj spra- 
wiedliwćj i odpowiednićj potrzebom rzą­
dzonych, tak powinien, jeźli słowa nie 
mają być puszczone na w iatr, u w a g ę ,  
c z y n n o ś ć  i w p ł y w  swój zwrócić w 
praktyce w tę stronę, gdzie zagraża nie­
bezpieczeństwo porządkowi realnemu, któ­
ry ustalić się n i g d y  t r w a l e  nie może 
inaczćj, jak  przez podporządkowanie do­
ktryny i teorji postulatom rządzonych.

Nadzieję nam mieć wolno, bo są ku 
temu powody racjonalne, że p. Andrassy 
i czynem udowodni, jaka różnica między' 
nim a jego poprzednikiem co do polityki 
wewnętrznćj, i że w sprawie naszej prze­
waży swym wpływenj szalę na stronę 
sprawiedliwości.

Znając okoliczności, stosunki i główne 
sprężyny poruszające ważne sprawy, nie­
podobna niewiedzieć, źo od wpływu mi­
nistra A.... bardzo wiele zależy. Czy go 
p. Andrassy dziś zechce użyć, nie wie­
my; pewnćm jest, że nie byłbv użyty ze 
szkodą interesów państwa au „ro-węgier- 
skiego.

Wiedeń. Okólnik hr. Andrassy ego , o 
którym wczoraj pisaliśmy, brzmi dosło­
wnie jak  następuje:

„Cesarz zamianował mnie swoim mini­
strem spraw zewnętrznych. Obejmując 
ten u rz ąd , znam trudności jego. Dwi 
jednak są przyczyny, które mi pozwala 
ją  spodziewać się, że powierzonego mi 
zadania dokonam. Popierwsze bezwzględna 
wiara w żywotność i siłę A ustrji, która 
więcćj niż kiedykolw iek, jest konieczno­
ścią dla równowagi europejskiej i pokoju 
powszechnego ; powtóre najgłębsze prze­
konanie, że polityką nieodwołalnie prze­
pisaną , musi być ja s n a , o tw arta, stała 
polityka pokoju, jak ą  była polityka mo­
jego poprzednika w urzędzie, kiórą ml 
również nakazywały żywotne iuteresa mo­
narchji.

Austrja jest zbyt potężną, zbyt wielką, 
aby szukała gdzieindzićj niż w soo;e sa- 
mćj punktu ciężkości i aby potrzebowała 
powiększać swoje posiadłości, a to tćm 
w ięcćj, że każdy nowy nabytek byłby 
źródłem nowych trudności.

Musimy się starać powiększyć nie ob­
szar, ale s i ł y  państw a, rozwijając źró- 
dła jćj potęgi i siły. Żadne korzyści z 
wojny pochodzące nie zrównoważyłyby 
tych korzyści, które nam przysporzy 
wolny postęp i rozwój dobrobytu, 
pomimo licznych wewnętrznych 
bezustannie Bię podnosi.

Trudności, przez jakie monari 
chodzi, są naturalnćm nr . t ęn 
dego wielkiego przeobrażenia, 
wać się należy, że codziennie 
się będą; wszelako nie ; uikuą bez po 
stawienia po sobie sprzeczności w te 
dencjach, goryczy w umysłach.

Spodziewam się jednak , że te uczuci 
ustąpią zapewne przed sprawiedliwym ro~ 
ważeniem powszechnych interesów m 
narchji.

Możemy jednak rezultat ten obiecyw 
sobie tylko na ten w ypadek, jeżeli - ł- 
trafimy uchronić monarchję od znwikiań 
zewnętrznych, które gdyby nastąpiła, 
wstrzymałyby wewnętrzne ukonsolid wa- 
me się monarchji i wstrzymałyby rząd 
na drodze u g o d o w ć j  , pó której stale 
kroczy.

Polityczne to stanowisko moi arcbji 
wskazane jć j’ przez stałe jćj interesa, 
znajduje się, nie wątpię, w harmonji z ży­
czeniami innych m ocarstw , które ws; v- 
stkie po wstrząśnieniach ostatnich 
czują potrzebę zapewnienia dzisiejs. 
ciężko nawiedzonćj generacji, ery spot. 
ju  i bezpieczeństwa.

Wykazałem powyżćj m otyw a, które

Z W E N E C J I .
PO W IEŚĆ

z czasów Rzeczypospolitej
P. Heisego.

(Na język  polski przełożona przez M. G.)

(Ciąg dalszy.)

Następnie przybyły zajął się rozpako­
waniem tłoinoczka; było w nim trochę 
bielizny i kilka książek do nabożeństwa. 
Składał to wszystko do szafki, a przy­
padkiem iedna książka upadła mu na zie­
mię i głuchy wywołała odgłos. Chcąc 
przyczynę tego odkrycia pokryjomu zba­
dać, zgasił świecę, zasunął drzwi, przy­
kląkł w tćm miejscu i szukając omackiem 
nierówności w podłodze, wkrótce ją zna­
lazł , a pod nią pokryty taflą dół kwa­
dratowy.

Spiesznie zrzuciwszy wierzchnie ubra­
nie, odpiął Andrzej ukryty pod odzieżą 
szeroki skórzany pas z kilkoma kiesze­
niami, i chciał go już złożyć do kryjów­
ki , lecz wtem wstrzymał się nagle, mó­
wiąc sam do siebie:

— A jeżeli to łapka? być może że po­
licja podobne schowki umyślnie urządza 
po domach zajezdnych, by odrazu wie­
działa, gdzie szukać.

Zrobiwszy tę uwagę, zamknął otwór 
starannie i zajął się upatrzeniem bezpie­
czniejszego miejsca dla swych tajemnic.

Najprzód więc wysunął rękę przez k ra ­
tę żelazną w oknie, wychodzącćm na zau­
łek, pomacał po murze i odrazu znalazł 
pod samym gzemsem dziu rę , dawniejszo 
siedlisko niedoperzów. Z dołu niewidzial­
na, z góry gzemsem zakryta, zdawała mu 
się zupełnie dogodną; powiększył ją zcicha

sztyletem, który zawsze nosił przy sobie, 
a potćm schował w nią swe skarby ta­
jemne.

Po skończonćj pracy otarł zimny pot 
z czoła, a przekonawszy się, że ani rze­
m yk, ani sprzączka od pasa nie wymy­
kały się z ukrycia, zamknął okno i rzu­
cił się w ubraniu na łóżko.

Ani natrętność komarów, ani krążenie 
nocnycb ptaków około ukrytego skarbu 
nie zdołały go obudzić; ale i w najgłęb­
szym śnie czuwał snać nad tajemnicami 
serca, bo usta mocno zacisnął, jakby się 
obawiał zdradzić mimo swćj wiedzy.

Tćj samćj nocy w Weronie siedział po- 
ważnćj postawy mężczyzna przy lampie, 
z zajęciem czytając tajemnicze pism o, 
które mu wręczył żebrzący kapucyn pod­
czas rauućj jego około amfiteatru prze­
chadzki.

Zapytany: zkąd wie, że składa w do­
bro ręce list niemający adresu —  odpo­
wiedział zakonnik z przyciskiem :

— JNiemasz dziecka w W eronie, coby 
.i»k własnego ojca nie znał A n g e l a
Q « i r i n i e g o.

Posłaniec oddalił się po tych słowach, 
a wyrażony w nich szacunek współziom­
ków zdawał się Qtiiriniemu zwalniać cię­
żące mu więzy; list zaś, który zdołał 
przed otaczającymi go szpiegami ukryć 
i zanieść do swego m ieszkania, przeczy­
tał nocną p o rą , kiedy ciszę przerywał 
tylko odgłos kroków pilnującćj go przed 
domem warty.

Do Angela Quiriniego.
Nie utkwiła zapewne w pamięci pań- 

sltićj ulotna chwila spotkania się naszego. 
L ata minęły od owego czasu.

Wychowany w wiejskićj zaciszy ojcow­
skiego m ajątku, w prowincji F riu lu , po 
śmierci rodziców opuściłem młodsze moje

rodzeństwo i rzuciłem się w wir wenec­
kiego życia.

Wówczas to, w pałacu M o r o z i n i c h ,  
pierwszy raz cię u jrzałem — a jeszcze wi­
dzę ogniste twe spojrzenie, obejmujące 
zebraną tam młodzież; wyrażała się w nićm 
litość nad pokoleniem pigmejczyków, roz­
pacz nad przyszłością kraju, która na ich 
barkach spocząć miała.

Gdyś usłyszał nazwisko mego rodu, 
wymownemi słowy począłeś pan wynosić 
wielkie czyny moich antenatów, pobła- 
źliwćm milczeniem, pomijając nicość ich 
potomka.

Ta chwila zadecydowała o mćj przy­
szłości.

W  całćm mojćm jestestwie nastąpił 
p rzew rót, zająłem się pilnie zgłębianiem 
dzieł, które dotąd nie ściągnęły były mćj 
uwagi; nad dziejami krajowemi spędza­
łem odtąd dnie i noce, poświęcoue do­
tychczas zabawie.

Owocem tych badań było rychłe wy­
dalenie się z miasta, ongi królującego 
morzom i k ra jom , a teraz płaszczącego 
się przed haniebną tyran ją , o tyle słabą 
na zewnątrz, o ile okrutną w wewnętrz­
nym zarządzie.

Wróciłem do rodzeństwa, zająłem się 
nawzajem ich oświeceniem, a zwłaszcza 
bratu ukazałem różnicę między blichtrem 
a prawdą, całą wewnętrzną zgniliznę na 
pozór świetnego weneckiego społeczeń­
stwa.

Lecz wszystkie zabiegi około dobra 
mego i mćj rodziny nie uchroniły nas 
od bezpowrotnćj zguby.

Znasz pan zawiść, z jaką rząd Wenecji 
ścigał od niepamiętnych czasów szlachtę 
osiadłą na lądzie. Jeszcze wówczas, gdy 
służyć rzeczypospolitćj było istotnie za­
szczytem , nie dowierzano nigdy lojalno­
ści naszćj prowincji, a gdy w miarę wzra- 
stającćj w Wenecji demoralizacji, stopnio­
wo gasła jćj starożytna świetność, po­

większyła się i obawa o oderwanie się 
krainy nadbrzeźnćj i stała się w końcu 
podnietą do niesłychanych intryg i zbrodni.

Mógłbym zamilczeć o środkach uży­
wanych do zniszczenia szlachty friulskićj 
i do złamania w nićj ducha niezależności: 
systematyczne wszczepianie nieprzyjaźni 
wszystkich przeciw wszystkim, nakaz wza­
jemnego szpiegowania się, tak w małżeń­
stwie jak  w rodzinie, nagradzanie zdrad, 
odstępstw i każdćj w ogóle popełnionćj 
niecnoty, dalćj wysyłanie w nasze strony 
dzikićj bandy, uwolnionych w tym celu 
złoczyńców, naprzód- opatrzonych w roz­
grzeszenie — są to tylko drobne rysy wiel­
kiego obrazu martyrologji opanowanych 
przez inkwizycję k ra jów , a którą pan 
wcześnićj pojąłeś i głębićj odemnie zba­
dałeś w całym ogromie jćj doniosłości.

Życie lekkom yślne, jakie w Wenecji 
prow adziłem , nie osłoniło i mnie z ro 
dziną na długo przed podejrzliwością 
rządu.

Podałem prośbę o pozwolenie mćj sio­
strze zaślubienia niemieckiego dostojnika, 
który się o nią starał. W ręcz mi odmó­
wiono, upatrując w nas skłonność do ob­
cego stronnictwa, a ponieważ wówczas 
właśnie podpisaliśmy z bratem  zażalenie, 
przez naszą prowincję na gubernatora po­
dane, znalazła inkwizycja w jednćm  i 
drugiem powód porwania nas w swe szpony.

Powołano brata do Wenecji dla uspra­
wiedliwienia się z uczynionych nam za­
rzutów, a gdy przybył, wtrącono go bez 
poprzedniego śledztwa i sądu do więzie­
nia pod dach ołowiany. Już to groźbami, 
już to obietnicami starano się skłonić go 
do wyznań; lecz on , dalekim będąc od 
politycznych intryg i spisków, nie miał 
im nic do wyjawienia.

Dla braku dowodów w końcu uwolnił, 
wszelako nie ułaskawił go trybunał. Sam 
go prosiłem listownie, by dla uniknienia 
nowych podejrzeń nie opuszczał zbyt spie­

sznie W enecji; zabawił więc tam jeszcze 
czas dłuższy, a gdy nie mógł dłużćj o- 
przeć się tęsknocie za rodzeństwem , po­
wrócił, ale powrócił niestety na to tylko, 
żeby nas pożegnać na wieki.

W  jednym  ze świetnych salonów stoli­
cy, gdzie nieoględnie b y w ał, zadano mu 
truciznę, a ta trawiła go z niczćm nie­
pohamowaną szybkością i zabiła go w na­
szych objęciach.

Nagrobek dla drogich nam zwłok brata 
nie był jeszcze wzniesionym, pierwszym 
nasz żal nieutulony, gdy ów nienawistny 
naszćj szlachcie gubernator Friulu oświad­
czył się o rękę mojćj siostry. Z oburze­
niem odrzuciła staranie się jego, a z zbo­
lałego jćj serca wyrwały się wówczas sło­
wa, których echo odbiło się w sali sądu 
inkwizycji.

W  owym czasie wrzała cała nasza pro­
wincja żądzą oswobodzenia.

Przekonany o bezskuteczności podo­
bnego przedsięwzięcia, unikałem starannie 
wszelkiego w tćm współudziału, ale rząd 
wiedząc, że mam śmierć brata do po­
mszczenia, mni mał widzieć we mnie na­
czelnika buntu.

Uorganizował więc napad bandy roz­
bójników na naszą samotnie w' górach po­
łożoną willę, z nakazem wytępienia, j e ­
żeli się uda, całego mego rodu.

Zawzięcieśmy się bronili z garstką wier­
nych sług, ale nikczemni napastnicy roz­
wścieczeni naszym oporem, na cztery rogi 
podpalili nasz dom. Wtenczas otoczyliśmy 
moją siostrę, która z bronią w ręku nie- 
ulękniona obok nas walczyła i z zuchwal­
stwem rozpaczy wypadliśmy z palącego 
się gmachu.

Jam  przewodził i na samym progu 
padłem bez zmysłów, mocno w skroń 
uderzony.

Nadedniem zaledwie odzyskawszy przy­
tomność, znalazłem tylko gruzy mego do­

mu — kośc i, popioły i trupy wszystkich 
moich, którzy po części w płomieniaqh, 
po części w walce zginęli. Zostałem sa­
motny na cA iecie— s&mctny na zav.sze* 
powtarzając nieustannie to słowa zawie 
rające w sobie szczyt ziemskiej boleści 
nie wiem, iłem spędził czasu nad szczot 
kami wszystkiego, com nazywał moim.

W idok chłopów zbliżających się z są- 
siednićj wsi, otrzeźwił mię z odrętwienia 
i rozpaczy o tyle, żem zrozumiał koniecz­
ność ucieczki.

Odtąd mogłem być pewny, że trybunał 
tak ciężko przeciw mnie zawiniwszy, u- 
przedznjąc moją zem stę, nieubła. nnćm 
prześladowaniem ścigać mnie będ 
ostatniego mego t c h u . . . .  Dla fc? 
lazłszy pugilares jednego ze <, 
bez wątpienia w ucieczce przez< u 
ny, a zawierający papiery legit- . .le, 
uszedłem w świat, zostawuiąc po bie 
mniemanie, jakobym utrać.; życie w 
pożaru.

Pieszo dobiłem się do Brescia, j; s ' uo 
rodzinnego miasta A n d  r ze j  a D e l f i n a ,  
owego lokaja, którego nazwisko przyjąć 
miałem.

Nikt mię tam nie poznał, bom w prze­
ciągu kilkunastu godzin posiwiał i pos 
rzał o wiele lat, ale szczęściem i fizj- g  
mji Andrzeja Delfina już nikt tam 
pamiętał.

Za młodych lat wyszedł on bys w 
lekie kraje i s i ii ził całe życie v- an 
aż w końcu arł się w moim .. '  ku 
i tam znalazł śmierć.

Pięć lat zamieszkiwałem Brescię, żyjąc 
życiem prawdziwego potępieńca; dopiero 
śmiałe wystąpienie pańskie przeciw rzą­
dowi Wenecji, zapaliło we mnie n a  nowo 
iskrę ducha.

Z gorączkową ciekawos. i śledziłem 
toku pańskićj sprawy, a ; p s t r  
jego wniosek odrzucony t  tał,
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e do trzymania się drogi, 
ąpił znakomity mąż stanu, 
zaszczyt być następcę. 
uj f  prięc dzisiaj zmieniać 

e pan m asz; wypełnisz 
n e , jeżeli się ich trzymać

rancja.
Paryż 27 listopada.

L. W akacje izby są na schyłku, 4 gru­
dnia maję się nanowo rozpoczęć jćj po­
siedzenia, w Paryżu cz) Wersalu, pod
tym względem nic jeszc/ niema pewne­
go. Za Paryżem przemav. a opinja publi­
czna i różne niedogodności, towarzyszące 
obradowaniom w Wersalu: między innemi 
ta, że deputowani, zmuszeni cięgle mieć 
stosunki ze stolicę, tracę dziennie parę 
godzin czasu na podróż tam i na powrót. 
Ale większość izby, z monarchistów zło­
żona, woli niedogodności wszelkiego ro­
dzaju, jak  Paryż, w którym jest źle wi- 
dzianę i gdzie ję  do dziś dnia straszy 
widmo komuny, chociaż zwyciężonćj. L u­
dzie bojailiw i, do których przeważnie 
należę kapitał'ści, rentjery, przemysłowcy, 
w ogóle burżuazja, opowiadaję z przera­
żeniem, że jakkolwiek rozbrojenie gwardji 
narodowćj odbyło się w departamentach 
spokojnie, wszakże samo rozbrojenie jest 
raczój pozorne, jak rzeczywiste; zwykle 
jeden gwardzista broń oddał, a dwóch 
zatrzymało; rzęd zaś jest za słaby i boi 
się nakazać rewizję dla przekonania się, 
czy wszystka broń została oddana. Ze 
rzęd Thiersa nie odznacza się energję, a 
co gorsza, nie wie, czego się trzymać, 
to całemu światu wiadomo, i lękliwe u- 
mysły maję słuszność poniekęd, że na 
nim nie polegaję i sę w obawie jakiegoś 
bliskiego wybuchu. Naczelnik władzy wy­
konawczej niewętpliwie jest ożywiony naj- 
lepszemi chęciami i zapewne nic ani sam 
nie uknuje, ani komu innemu pozwoli 
coś uknuć na szkodę rzeczypospolitćj. 
Ale on wychował się w idejach i uczu­
ciach monarcbicznych, jego długi zawód 
upłynęł na usługach monarchji; niepodo­
bieństwo utworzenia rzeczypospolitćj bez 
republikanów popycha go fatalnie w obję­
cia partji, które marzą o wskrzeszeniu 
jakiegokolwiek tronu. Jeźli cesarstwo ma 
w kim przeciwnika otwartego i nieprze­
jednanego, to zapewne w Thiersie, a je ­
dnak. skoro ważna jakaś posada zawa 
kuje, on ję  bez wahania powierza impe- 
rjalistom najczystszćj wody. Może przy­
czynę tego jest brak nowych ludzi, bo 
gdzie się mianuje posłem takiego Picarda, 
tam rzeczywiście trudno o ludzi zdolnych. 
Główną atoli przyczyną takiego, jakby 
się komu zdawało, dwuznacznego postę­
powania dzisiejszego rządu jest ta, że 

alby się wynieść po nad wszystkie 
i ze wszystkiemi żyć w zgodzie, 
ymanie w charakterze posła przy 
papiezkićj p. d'Harcourt, którego 

iwie nazywają dlatego posłem du- 
m, jakotóż gotowość ofiarowania 
wi przytułku we Francji, gdyby 

tenże chciał Włochy opuścić, dowodzi, 
że i z klerykałami Thiers pragnąłby w 
dobrćj zgodzie pozostać. Oto co w tej 
mierze on wyrzekł do reprezentantów 
Francji we W łoszech:

, Chcemy, aby papież wiedział, że gdy­
by. zażądał we Francji przytułku, będzie 
w nićj przyjęty z największą gotowością, 
z najszczerszym szacunkiem. Niech nie 
sędzi, żeby to zmusiło nas do jakiegokol­
wiek rozwinięcia sił zbrojnych zewnątrz, 
lub wewnątrz państwa. Wewnątrz poprze­
staniemy y a  czterech policjantach dla 
utrzymania porządku między tymi, którzy 
zechcę uklęknąć przed papieżem , by 
wziąć' błogosławieństwo. Papież będzie 
zupełnie wolnym, a nawet łatwićj, ni­
żeli w W atykanie, będzie mógł robić nam 
małe nieprzyjemnostki kościelne. “ Widać 
r. tego, że Thiers z niewymuszoną swobo­
dą prawi o nieprzyjemnostkach kościel 
i»ych, które dobrze, jeźli będę małe, ale

mogą być i wielkie. Trzeba o tćm pa­
miętać, że papież nie jest tylko kapłanem, 
udzielającym błogosławieństwa, lecz za­
razem osobistością polityczną, która bło­
gosławiąc, spełnia także akt prawodaw­
stwa. A pewnikami tego prawodawstwa 
są syllabus, encyklika i dogmat nieomyl­
ności, których, gdziekolwiekby był papież, 
z pewnością się nie wyrzecze. Wreszcie 
Thiers dodaje w końcu, że nie wierzy, aby 
papież W łochy opuścił. Istotnie przenie­
sienie papieztwa jest utopją. W  chwili, 
gdy przedstawiciel tćj instytucji, która 
miała swoją epokę blasku i wielkości, zej­
dzie po stopniach W atykanu i oddali się 
od brzegów Tybru, głosy ongi słyszane 
na przylądkach, w głębiach morskich, w 
górach i dolinach, powtórzę, jak  dawnićj, 
że wielki Pan umarł.

Co będzie robić zgromadzenie narodo­
we za otwarciem posiedzeń ? Kraj oświad­
czył się prawie jednogłośnie za przymu­
sem szkolnym , nauczaniem bezpłatnem i 
szkołami świeckiemi, rzęd wygotował ob­
szerny projekt do reorganizacji armji, więc 
sprawa oświaty ludowćj, powszechna służ­
ba wojskowa, nadto sprawa finansowa do­
starcza materjału do korzystnych i cieka­
wych dyskusji. Ale przedewszystkiem na 
porządek dzienny przyjdzie forma rządu. 
Po srogich próbach, jakie Francja prze­
była i z tego, co się dzieje obecnie, mia­
nowicie z najbardzićj uroczystych obja­
wów głosowania powszechnego, ludzie 
dobrćj wiary mogliby się przekonać, że 
żaden inny rząd oprócz republikańskiego, 
nie jest we Francji możebny. Lecz nie­
stety! nie wszystkie partje istniejące w k ra ­
ju ,  składają się z ludzi dobrćj wiary, a 
tern mnićj dobrćj woli. Bonapartyści do­
kładają wszelkich starań , aby przyszedł 
do skutku plebiscyt, po którym bardzo 
wiele się spodziewają rachując jak  zawsze 
na ogłupienie ludu. Członkowie burboń- 
skićj rodziny zbliżają się niby do siebie, 
co stronnikom tego domu ma ułatwić ich 
program działania. Liberie donosi, że 60 
członków izby pojechało do Lucernu w 
nadziei sprowadzenia hr. Chambord na 
drogę czynu przez pewne zmiany w jego 
znanym manifeście. W Wersalu wiadomo­
ści o Burbonach robią wielkie wrażenie; 
ale jak  twierdzi la Presse, podług zdania 
Thiersa ani ks. d ’Aum ale, ani lcs. Join- 
ville nie pochwalą zgody między hr. Cham- 
bordem a hr. paryzkim i że ta zgoda, 
gdyby rzeczywiście nastąpiła, nie może 
służyć za podstawę żadnej kombinacji, 
zmierzającćj do ugrupowania większości 
zgromadzenia narodowego. W przekona­
niu prezydenta rzeczypospolitćj wypadek 
ten, t. j. porozumienTe się dwojga hrabiów, 
zmusiłby tylko tych członków izby, któ­
rzy pragną utrzymania obecnego stanu 
rzeczy, chwycić się natychmiast środków, 
to pragnienie uskuteczniających’

Ma to niejaki związek z doniesieniem 
Constitutionela, który pomimo sprostowań 
ajencji „Havasa“ po raz trzeci utrzymuje, 
że ze środka lewicy ma wyjść propozy­
c ja , która będzie przedłożona zgromadze­
niu narodowemu; treścią tćj propozycji 
ma być żądanie, aby izba nadała Thier- 
sowi godność dożywotniego prezydenta 
rzeczypospolitćj tytułem nagrody za usłu­
gi oddane przezeń krajowi. A tak izba, 
wotujęc dożywotne urzędowanie Thiersa, 
zawotowałaby wieczystość swojćj władzy 
w sposób, o którym już niejednokrotnie 
była mowa, t. j . przyjmując częściowe 
odnawianie izby, przez wystąpienie każde­
go roku pewnćj liczby deputowanych. T a­
kim sposobem konserwatyści środka by­
liby zmuszeni połączyć się z umiarkowa­
nymi członkami lewicy i może wbrew swo­
jej chęci utwierdzić rzeczpospolitą, nada­
jąc ostateczną sankcję teraźniejszemu pro- 
wizorjum. Przyjaciele rządu Thiersa spo­
dziewają się tym sposobem stłumić w sa­
mym zarodku zachcianki konstytucyjne, 
z któremi środek izby wcale się nie ta i ; 
więc na tym punkcie sprzymierzyliby się 
z radykalną lewicą.

Ministerstwo spraw wewnętrznych pole­
c i ło , aby obrady komisji departamento­

wych były co miesiąc streszczane w bro­
szurach i takowe nadsyłane wszystkim 
radzcom jeneralnym departamentu.

Inspektorowie wychowania wyższego 
zgromadzają się każdego tygodnia w swo- 
jem ministerstwie pod prezydencję Julju- 
sza Simon. Celem tych zgromadzeń jest 
przejrzenie i poprawienie programu wy­
kładowego w kolegjach i liceach.

— [Z o k a z j i  o s t a t n i c h  u z u p e ł ­
n i a j ą c y c h  w y b o r ó w ]  do rady mu­
nicypalnej Paryża pisze Ind. Belge:

W ybór trzech radykalnych kandyda­
tów do rady municypalnćj Paryża, obu­
dzą gniew, żale i skargi wszystkich re­
akcyjnych dzienników tego miasta. S ły­
sząc je, inożnaby sądzić, że rządy komu­
ny się zbliżają. E lekcja ta, w istocie, w 
ich oczach podwójnie b łąd z i: zatwierdza­
jąc  nowo instytucje i oddając je  w obro­
nę ludzi najlepićj usposobionych do speł­
nienia tego mandatu w całćj swej roz­
ciągłości, — uwydatniając być może za­
nadto jego obowiązki.

Ale, jeżeli wybór głosowania powsze­
chnego jest nader różnych kolorów, — 
przyczyna tego leży w tych, którzy w cie­
niu knują bezustannie intrygi na niego i 
na jasną jego myśl utrwalenia Rzeczy­
pospolitej we Francji. Na tajne monar- 
chiczne spiski, na napaści ludzi z obec­
nego rządu, jak  i założycieli jego w dniu 
4 września, odpowiada Paryż objawem 
coraz to jaskrawszym swych zasad i 
swych chęci.

Niemcy.
Pruska izba poselska wybrała na trze- 

cićm swćm posiedzeniu plenarnćm drugim 
wicemarszałkiem posła Bennigsena 200 
głosami z 264 oddanych głosów. Nastę­
pnie przedłożył minister handlu hrabia 
Itzenplitz królewskie rozporządzenie, do­
tyczące ustanowienia komandyt banko­
wych w Alzacji i Lotaryngji, celem przy­
jęcia tegoż przez izb ę ; dalćj prawo o wy­
właszczaniu, przerobione podług życzeń 
dawniejszćj komisji izby poselskićj i pra­
wo o mycie targowym i o zniesieniu za­
kładów składania. Minister Selchow przed­
łożył dwa projekta do praw a: jeden z 
nich dotyczy rozciągnięcia ordynacji po- 
działowćj z d. 7 czerwca 1821 roku na 
takie grunta, które nie podlegają wspól­
nemu użytkowi; drugi dotyczy abluicji 
ciężarów realnych w obwodzie rejencji 
wiesbadeńskićj i pewnćj części obwodu 
rejencji kaselskićj. — Minister spraw we­
wnętrznych przedłożył: 1) projekt doty­
czący nasawskiego zabezpieczenia od o- 
gnia, którego kierownictwo przejąć ma 
sejm prowincjonalny; 2) projekt, doty­
czący przyjęcia d > związku stanowego 
kilku związków komunalnych w prowin 
cjach saskićj i nadreńskićj; 3) projekt, 
dotyczący zmiany kilku okręgów wybor­
czych bez znaczenia politycznego. Mini­
ster skarbu Campbausen zdał dokładny 
pogląd na dochody i rozchody w r. 1870. 
W  końcu złożył minister u laski marszał­
kowskiej budżet na rok 1872; następnie 
rachunki z roku 1868 i projekt dotyczący 
zmiany prawa o opodatkowaniu rękodzieł 
z lat 1820 i 1861, odnośnie ruchu na mły­
nach.

Nowy ambasador angielski przy dwo­
rze berlińskim Odo Russell, przybył do 
Berlina i stanął w hotelu Royal.

Z wojska heskiego wystąpiło z powodu 
wprowadzenia nowćj konwencji z Prusa­
mi 20 oficerów, po większćj części szta­
bowych.

Z Hadersleben donoszą, że posła Krii- 
gera wybrano na nowo posłem do pru- 
skićj izby poselskićj 183 głosami prze­
ciwko 23. Jak  wiadomo, pan Kruger nie 
przyjął wyboru, ponieważ nie chciał wy­
konać przysięgi na konstytucję pruską i 
z tego powodu do izby wnijść nie mógł. 
W ybrano go więc teraz ponownie.
« Konferencje, jakie się odbywały pomię­

dzy pełnomocnikami niemieckimi a fran-

cuzkimi, w Frankfurcie nad M. mają być 
w tym jeszcze tygodniu ukończone.

Hossja.
[ Z a p a t r y w a n i a  s i ę  n a  s p r a w y  

a u s t r j a c k i e  — p e w n e  z a m i a r y  
d o t y c z ą c e  d u c h o w i e ń s t w a — k o ­
m i s j a  d o  s p r a w  m o n e t a r n y c h  — 
z m i a n a  l i n j i  f o r t e c z n ć j  n a  za- 
c h o d n i ć j  g r a n i c y  — u ł a s k a w i e ­
n i e  — pr. 0  s i n i nj.

Prasa rossyjska spogląda na ostatnie 
wypadki w Austrji, nie tylko z nieukon- 
tentowaniem, ale nawet z pewnego ro­
dzaju obawą. Szczególniej Katkow w ca­
łym szeregu artykułów starannie roz- 
strząsa stan rzeczy w Austrii i przycho­
dzi do przekonania, że obecna jćj poli­
tyka jest rezultatem zjazdu w Salcburgu 
i Gasteinie. A więc jako  taka wewnątrz 
musi być nieprzyjazną Słowianom a na 
zewnątrz — skierowaną przeciwko Rossji 
na gruncie sprawy wschodnićj. Podług 
zdania Katkowa porozumienie Austrji i 
Niemiec w sprawie wschodnićj z samej 
natury rzeczy musi być nieprzyjaznem 
Rossji.

Interesa Rossji i obu wyżćj wymienio­
nych państw na wschodzie są w zupeł- 
nćj sprzeczności z Austrją; tylko w ta­
kim razie Rossja mogłaby iść ręka w 
rękę, gdyby ta się przekształciła w pań­
stwo Słowiańskie, lecz w chwili obecnćj 
mniema Kątków, do tego bardzo daleko. 
Przyjąwszy podobny punkt zapatrywania 
łatwo już sobie wyjaśnia powody ostat­
nich wypadków w Austrji. W  myśl tćj 
polityki Magyar Andrassy, wróg Słowian 
zastępuje miejsce Beusta, a ten ostatni 
udaje się w roli posła do Londynu, z 
tych samych pobudek przepowiada nowe 
ustępstwa dla Galicji.

W  sprawach dotyczących duchowień­
stwa i jego położenia w państwie obja­
wia się pewien duch ku  reformie. Istnie­
jąca dotychczas cenzura duchowna ma 
być zniesioną, a do wydawnictw treści 
religijnćj zastosuje się ogólna ustawa pra­
sowa; dalej jurysdykcja duchowieństwa 
ulegnie znacznemu przekształceniu, przez 
zaprowadzenie jawności. Na tćm jeszcze 
rząd niepoprzestaje; w zamiarze jego le­
ży zniesienie samych szkół duchownych, 
w których silnie rozwijał się duch kasto­
wy. — Podwojona liczba progimnazjów, 
czyli szkół 5 klasowych z łatwością za­
stąpi ich miejsce, czego najusilnićj do­
magają się sami popi, odkąd wadliwość 
dawnęgo systemu wychowania w szko­
łach duchownych stała się dla nich wi­
doczną.

Ale największe starania będą podjęte 
około podniesienia oświaty duchowień­
stwa.

W tym celu prasa żąda, aby zdolniej­
si wychowańcy duchownych akademji byli 
wysyłani na zagraniczne uniwersytety, a 
posady profesorskie w tychże, osadzone 
tylko przez ludzi mających stopień do­
ktora teologji. Od niejakiegoś czasu w gma­
chu akademji duchownćj w Petersburgu 
odbywają się dysputy teologiczne, o czern 
dawnićj i nie śniło się duchowieństwu pra­
wosławnemu.

W krótce zbierze się w Petersburgu ko­
misja tylko co zamianowana do spraw mo 
netarnych. Zadaniem tćj komisji jest roz­
patrzenie dawnych i ułożenie nowych praw 
w tym przedmiocie. Jak  powiadają, rząd 
przystąpi do wybicia nowych rubli sre­
brnych , których wartość w porównaniu 
do dawnych, będzie znacznie zmniejszo­
ną. Jako powód tćj redukcji przytaczają 
fak t, że od r. 1856—1860 4 '/2 mil. rubli
sr. wywieziono zagranicę i tam je prze­
topiono , przez co powrót ich do Rossji 
stał się niemożebnym. Na nowe ruble mo­
żna się spodziewać, że nie będą tak po­
chopni kapitaliści zagraniczni.

Z Petersburga przybyła do W ilna ko 
misja, która ztamtąd uda się wzdłuż gra­
nicy aż do Brześcia litewskiego, aby uło­
żyć plan wzmocnienia niektórych twierdz

lub pobudowania nowych. Zdaniem stra- 
tegików rossyjskich, kolej żelazna z W ar­
szawy do Terespola na Brześć i dalćj do 
Kijowa musi koniecznie pociągnąć za so­
bą zmianę linji fortyfikacyjnej.

Słuchacze uniwersytetu petersburskiego, 
którzy za rozruchy przed dwoma laty 
byli usunięci z uniwersytetu, obecnie w 
drodze łaski otrzymali pozwolenie na u- 
kończenie studjów.

Pr. akademji duchownćj Osinin, znany 
ze swego współudziału na kongresie sta- 
ro-katolików w M onachjum, bardzo gor­
liwie przejął się myślą połączenia prawo­
sławia z ruchem starokatolickim, w celu 
wykazania jego możności zapowiada obe­
cnie cały szereg publicznych odczytów.

Sprawy miejskie i powiatowe.
Wadowice, 2 9  lis topada .— Czytelnia w ado­

wicka zaczyna tryBkać nowńm życiem . Grono 
tutejszych profesorów gim nazjalnych św ietnie  
się do tego przyczynia. Prawie co niedziela  
odbywają się odczyty, które ściągają nadzw y­
czaj liczną publiczność osobliw ie p łci pięknćj. 
I tak, dr. W ierzejski m iał wykład „O zrnyśi- 
ności zw ierzęcój,“ prof. M alinowski przeczytał 
i objaśnił poem at S łow ackiego „Grób Agamę- 
m nona,u zaś dnia 19 b. in. prof. Sękiew icz  
m ówił „O opinji pu b licznćj,“ gdzie trafnie 
scharakteryzow ał dodatnią i ujemną stronę tćj 
moralnćj potęgi św iata. N areszcie obchodzono  
w czyteln i uroczyście rocznicę śmierci Adama 
M ickiewicza. Program b y ł bardzo stosowny. 
Na w stępie odczytał prof. Prączkiew icz rozpra­
wę „O życiu i pism ach naszego p o e ty ,“ na­
stępnie w y g ło sił prof. M alinowski „Odę do 
m łodości" i jeden  ustęp z „D ziadów ,* w końcu  
tutejsze tow arzystw o „Muza" odśpiew ało kilka  
stosow nych pieśni. M usimy w ięc przyznać, że  
W adow ice w ostatnich czasach bardzo się  p od­
n iosły , m ieszkańcy zaczynają żyć więcćj ż y ­
ciem  narodowem , gdy do niedawna je szcze  
m ieszczaństw o było  niem ieckie.

Wiadomości z literatury i sztuki.
Nowy dramat w 4 aktach pod tytu­

łem „B aronow a11 (la Baronne) pp. Karo­
la Edmunda C h o j e c k i e g o  i Edwarda 
F o u s s i e r  ściąga do teatru Odeońskie- 
go niezmierne tłumy. Cały Paryż zda­
je  się chce ujrzeć to dzieło, przezna­
czone na stanowcze obalenie francuzkie- 
go prawa z roku 1837 o warjatach, już 
od kilku lat słusznie z wielu stron po­
tępionego.

W edług tekstu tćj ustawy, więcćj o- 
piekującćj się interesem społecznym jak 
osobistą wolnością, zamknięcie obłąka­
nych albo za takich uważanych, może 
nastąpić na żądanie każdego t za pro- 
stem świadectwem lekarza, bez poprze­
dniego sądowego upoważnienia. — Ztąd 
wiele nadużyć, o których już niejedno­
krotnie pisały dzienniki, ztąd tćż niezwy­
kłe powodzenie dramatu B a r o n o w a  w 
Odeonie.

Treść bajeczki wymyślonćj przez pp. 
Karola Edmunda i Foussier na poparcie 
swojćj tezy jest następująca.

Akcja rozpoczyna się w jednćm z mo­
dnych miast kąpielowych w Niemczech, 
gdzie to mrowi się arystokracja różnych 
narodowości, pomieszana z pewną liczbą 
oszustów i fałszywych baronowych. Po­
między temi ostatniemi błyszczy piękno­
ścią, dowcipem, wdziękami niejaka baro­
nowa van Berg wdowa. Jest ona oboję 
tną, przynajmniej pozornie, dla wszyst­
kich swoich czcicieli, być może dla tego 
że ma już pana w osobie lekarza Yar- 
loya, specjalistę do chorób umysłowych 
i autora dzieła: o w a r  j  a c t w i e d z i e- 
d z i c z n e m.

Tymczasem baronowa zaciąga sieci na 
hr. de Savenay 50-letniego bogacza, któ­
ry  zakochany jest w nićj z ogniem.........
świecącego pruchna.

Hr. de Savenay cierpi na słabość ner­
wową, a doktór jego Yarley, nie liczy 
mu jak  sześć miesięcy życia. Nareszcie 
opuszczają zakład kąpielowy, zdaje się

Wiesbaden, aby w Paryżu w pałacu Sa- 
venay’ów połączyć swe dusze i ciała wę­
złem małżeńskim.

Najszlachetniejszy z szlachciców, żeni 
się z najrozpasańszą i najcyniczniejszą z 
hultajek.

Zaledwie małżeństwo nastąpiło, przy­
bywa doktór Yarley i oznajmia p. dc 
Savenay w jego salonie, że życzy sobie 
odebrać baronową Edytę van Berg. Je ­
dnocześnie oświadcza hrabiemu, że przy­
był, aby go ostrzedz, póki czas jeszezet 
że baronowa jest istotą, z którą się nik, 
nie żeni. „Panie, odpowiada oburzony 
hrabia, zabraniam Panu mówić o nićj w 
mojćj obecności.u A ja  Panu, woła Y ar­
ley z wściekłością, zabraniam się żenić 
z moją kochanką.u Położenie staje się 
drażliwszem ukazaniem się młodćj hra­
biny. którćj mąż drżąc ze wstydu i bo­
leści, pyta się czy to wszystko prawda. 
Doktór Yarley, usiłuje złagodzić skutek 
tego odkrycia, szepcąc do ucha swćj me- 
tresy : „Nie przyznawaj się ! zabijesz go !“ 
Hrabina spuszcza głowę i milczy — hra­
bia pada zemdlony. Na tern kończy się 
akt drugi.

W  tćm miejscu trzeba powiedzieć, że 
hr. S. nie jest sam na świecie, i że ma 
prześliczną có rk ę , zaręczoną ślicznemu 
chłopcu. Małżeństwo pomiędzy dwojga 
zakochanemi byłoby już dawno przyszło 
do skutku, gdyby nie przewrotność!Edy­
ty , która u hrabiego zdołała wymódz 
roczną zwłokę jego.

Pierwszćm staraniem hrabiego, przy­
szedłszy z omdlenia, jest przygotowanie 
małżeństwa swćj córki. Chce wynagro­
dzić nędznicę, którćj dał swe nazwisko 
i wyjechać do W łoch z zięciem i córką. 
Ale czegóż się nie dowiaduje w chwili 
swego wyjazdu? Oto, że jego żona nie 
wstydziła się jawnie do swego sypialnego 
pokoju wpściła młodego Yarleya i że spę­
dziła z nim noc całą. Teraz gniew męża, 
zamienia się w uniesienie i wściekłość. 
Porywa krzesło i wobec córki i służą­
cych, zabiera się do ubicia na miejscu 
hrabiny de Savenay. W tedy to wylęga 
się w umyśle tćj obrzydliwćj istoty, myśl 
podania hrabiego za warjata, powołując 
się na świadectwo doktora Yarleya. H ra­
bia w istocie zamknięty jest w celi w 
domu obłąkanych.

Rozwiązanie się zbliża w miarę wzro­
stu dramatyczności położenia.

Pan de Savenay, posiadając wszystkie 
zdrowe zmysły, zjawia się jak  Otello no­
cą w pokoju hrabiny, aby ją  udusić wła- 
snemi rękami.

„ A ! pani, chciałaś twego męża podać 
za warjata! A więc on się m ści; a po­
nieważ jest warjatem, zatem jest nieod­
powiedzialny m.u

Następuje scena straszna, — w którćj 
wśród szamotania się, — hrabia dusi 
baronowę i wyrzuca ją  przez okno. — 
Nie wiadomo jednak dla czego mniema­
ny warjat umiera także, uspakajając swą 
córkę, która sądząc się dotkniętą dzie­
dzicznością tćj choroby, już chciała zer­
wać ułożone małżeństwo ze swym dro­
gim Rolandem.

Sztuka cała jest okropna, obrzydliwa, 
cyniczna, nie mnićj jednak obiegnie ona 
całą Europę, bo dziś pod pozorem realzi- 
mu, świat goni za zwierzęcością, cynzi- 
mem.

Zwiastun ewangieliczny nr. i i  zawiera: 
K azania na 16 n iedzielę po św. Trójcy. —  
O bjawienie św. Jana (c. d .) .—  W yłożen ie  naj­
głów niejszych prawd chrześejańskich (c. d .) .—  
Św ięto B ożego narodzenia i łączące się z nićm  
uroczystości.— N ekrologja .—  Z kościo ła  i o k o ­
ściele. —  Ze sz k o ły .—  Jako dodatek: W erdau- 
skie w iadom ości m isyjne nr. 11.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Gazeta narodowa zarzuca nam brak uczu  

cia n a r o d o w e g o ,  chciała ona zapewne po- 
wiedzióć: że  nam brak uczucia g a z e t o n a r o -  
d o w e g o .  Co do tego zaś uczucia jest ono

że ten nowy cios, który we mnie uderzył, 
Łre w mą rozżarza i natchnie mnie siłą
do czynu.
; Zamierzam, co nie powiodło się przy 
prswćm i otwartćm postępowaniu pań- 
skićm, dla dobra drogićj mćj ojczyzny, 
krwawym gwałtem przeprowadzić. Biovę 
Boga na świadka, że ani osobista nawiść, 
ani żal za nieszczęścia mćj rodziny lub 
żądza zemsty — nie uzbraja mćj rę k i! 
Tylko jak  za dawnych czasów uchwały 
niewidomego sądu, spełniały się na skry­
tych lub po nad prawami stojących pęze" 
stępcach, tak dziś, w imieniu świętćj idei 
sprawiedliwości i ja w ystępuję, jako  jćj 
Wyroku — wykonawca.

Kat wyzuty z praw społecznych —  na 
próżno spodziewałby się uznania swych 
mnaków — lecz ty, panie ! nie odepchnij 

nićj krwią zmaczanćj ręki, jeźli mi Bóg, 
któremu^ moję sprawę polecam, dozwoli 
dłoń pańską uścisnąć — w oswobodzonćj 
Wenecji.

A w każdym razie, nawet jeżeli zginę 
w poświęcenia dziele i moje plany się 
rozbiją, pan, który sam jeden znasz moje 
zamiary, będziesz wiedział, że płaciłem 
o]czyzme dług święty, jak  to niegdyś w 
pałacu M o r o z i n i c h  nakazało mi jego 
spojrzenie.. .

Znajdują się więc i w młodszćm poko- 
iu Wenecjanie gotowi — umrzeć za 
zyznę!
ist ten dojdzie rąk  pańskich przez po- 
nictwo wiernego mi człowieka, byłe- 
fekretarza trybunału, a obecnie za 

’.ochy rządu, któremu służył swćm pió- 
re* pokutującego w klasztorze 0 0 .  Ka- 
Pucv ,i6w zakonnika.

Aniszcz pan ten list i przyjm me po­
zdrowienie.

Kandjano.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

PRAWO POSTĘPU.
StudJum

przyrodniczo - społeczne
przez Ludwika M asłowskiego.

( C ią g  d a ls z y . )

W edług filozofji krytycznćj rola oso­
bnika jest daleko mniejszą; działalność 
jego aczkolwiek nie tyle doniosła, zawsze 
jednak może zaważyć na szali wypadków 
dziejowych. Długi szereg faktów histo­
rycznych wytworzył już pewne acz nie­
zupełne pojęcie o społeczeństwie, wyka­
zał że działalność osobnikowa, chociaż 
często bardzo sprężysta, nikła jednak w 
porównaniu z działalnością jnasy. Czło­
wiek zehoijzi z piedestału tćj niedosięgal- 
nćj wielkości, lecz — natura non agit sal- 
tatum — nie zstępuje od razu do roli 
pojedyńezego atoma (jak  to wykazały 
dzisiejsze badania), ale zatrzymuje się w 
połowie drogi.

Filozofja krytyczna, będąc pod każ­
dym względem stopniem pośrednim mię­
dzy teologją a filozofją przyrodniczą o- 
becnćj chwili, w pojęciach swych zazwy­
czaj połowicznych trzymała się środków. 
Człowiek według nićj nie może równo­
ważyć ludzkości całćj, ale zdolnym jest 
do zmienienia biegu wypadków, nie jest 
on np. w stanie zniweczyć postępowy 
ruch społeczeństw, posiada jednak wła­
dzę odroczyć go na dalekie czasy. „Gdy­
by nos Kleopatry był o ćwierć cala dłuż­
szym lub krótszym, a dzieje świata przy­
brałyby inną postać.“ Tak twierdził Pas- 
cul, krystalizując w sobie poglądy filozo­
fji krytycznćj.

Łatwćm byłoby udowodnić, że gdyby 
Kleopatra wcale nawet nosa nie miała, 
ludzkość jednakże tymi samymi szłaby 
tory i do tych samych doszłaby rezulta­

tów; że twierdzenie, iż pojedynczy oso­
bnik może tak zaważyć na szali społecz- 
nćj, iż jest w stanie zmienić ruch dziejo­
wy ludzkości, równoważyłoby ze zda­
niem, że jeden atom dodany do masy 
kuli ziemskićj mógłby przyprawić ją  o 
upadek na słońce. Lecz jak  mil jony ato­
mów nie sprowadziłyby podobnćj kata­
strofy (samo się przez się rozumie, że 
ilość tych miljonów jest ograniczoną i że 
przekroczenie ich, aczkolwiek nie upadek 
ziemi na słońce, lecz inne wcale odmien­
ne wywołałoby następstwa), tak tćż i 
działalność jednostki niknie w masie czyn­
ników społecznych (rozumiemy tutaj taką 
działalność, do jakiej natura ludzka jest 
zdolną, lecz nie jakąś wymarzoną i nie­
bywałą potęgę).

Zatrzymywać się jednak nad obaleniem 
tych twierdzeń historjozofji krytycznćj, 
byłoby zbytecznćm. Czytelnik sam do­
pełni tćj operacji umysłowćj, skoro opi­
szemy prawa przyrodnicze i społeczne, 
które rządzą rozwojem ludzkości i skoro 
mu przedstawimy, jaką jest rzeczywiście 
rola jednostki. Zaznaczywszy przeto ten 
fakt, że krytycyzm uszczuplił już wpły­
wy pojedynczych osobistości i przeniósł 
je po części z dziedziny objawów spo­
łecznych do kategorji faktów politycz-
n y c h  przejdźmy odrazu do rozbioru
jakości buduicow'dj dogmatów tak jednćj 
jak i drugićj filozofji.

Jakeśmy już widzieli za czasów filozo­
fji teologicznćj (używamy tutaj tego przy­
miotnika chcąc przezeń oznaczyć tak fe­
ty szy z m jak  politeizm i monoteizm), u- 
trwmlenie istniejącego porządku rzeczy 
było ogólnym prądem ludzkości. Speku­
lacja ówczesna nieprzyznając prawa po­
stępu a zatwierdzając stałość i mądrość 
wszystkich urządzeń (instytucji), w za- 
stósowaniu swćm politycznem była uoso­
bionym optymizmem.

Nieuznając wszelkiego rozwoju, każdą 
zmianę rzeczy uważała jako przeciwną

wyrokom bożym, jako niebezpieczną ca­
łości bytu politycznego i mogącą ściągnąć 
gniew niebios. W  dążnościach do prze­
prowadzenia reform widziała najwyższą 
obrazę istniejącego porządku rzeczy, do­
strzegała skażenia obyczajów, upadku du­
cha, przeczuwała złowrogość zamiarów. 
Broniła się tćż energicznie przeciw po­
dobnym dążnościom i albo wytwarzała, 
środki zaradcze, jak  np. kasty, albo tćż 
uciekała się do środków represywnych 
i do prześladowania. Musimy jednak za­
uważyć, że dążność zachowawcza zmniej­
sza się stopniowo z rozwojem spekulacji. 
Największą jest u fetyszystów, mniejszą 
już znacznie za czasów politeizmu, naj­
mniejszą zaś pod panowaniem monote­
izmu. I  chociaż krwawe wojny religijne 
wieków średnich wydają się nam ogro­
mem barbarzyństwa, jednak w zestawie­
niu z prześladowaniem, jakiemu ulegali 
chrześcjanie za Rzymian, lub na jakie są 
wystawieni misjonarze u narodów fety­
szy skich, tortury i auto-da-fe średniowie­
czne przedstawiają się jako znaczny po­
stęp w tolerancji.

W obec optymizmu teologicznego, pessy- 
mizin rowolueyjuy mógłby być wyrazem 
dążności politycznych spekulacji metafizy 
cznćj. Filozofja ta, zbudowana na czysto 
podmiotowych postulatach i szukająca wszę­
dzie absolutu, zrozumiała postęp w kształ­
cie nieograniczonym i nieskończonym. 
Nie odkrywszy p raw , jakie rządzą roz­
wojem ludzkości i nie przypuszczając 
bynajmnićj, by istniały jakiekolwiek po­
dobne prawa, a przeto nieprzyznając gra­
nic wiedzy ludzkiej, w zastosowaniu swćm 
politycznćm posunęła pojęcia swe ad libi­
tum i wTe wszelkićj przemianie widziała 
rzecz postępową, a przeto dobrą, korzy­
stną i zapewniającą coś lepszego dla ludz­
kości. — Burzenie zatem wszystkiego, co 
istnieje, stawało się koniecznym atrybu­
tem jćj polityki. Skutkiem czego budo­
wanie now ych, trwałych urządzeń było

wcale rzeczą niepotrzebną, gdyż nowe 
postępy muszą jo zniszczyć i całą pracę 
w niwecz obrócić. Absolutna w swej spe­
kulacji filozofja ta w zastosowaniu swćm 
jest wszędzie ujemną i rewolucyjną. Jako 
taka odegrała ona bardzo ważną rolę w 
dziejowym rozwoju ludzkości, oswobo­
dziła bowiem człowieka od więzów op­
tymistycznego lenistwa, wykształciła do- 
niośle jego władze krytyczno i przygoto­
wała umysły do prawdziwie pozytywnych 
pojęć.

Byłoby zaiste niesprawiediiwćm, wyka­
zawszy dodatnią stronę filozofji k ry ty­
cznćj , nie wspomnieć ani słówkiem o 
spekulacji teologicznej. Można byłoby 
posądzić nas o pewną stronniczość w za­
patrywaniach. Tak jednak nie jest. Uzna­
jem y z całą bezstronnością naukową za­
sługi filozofji teologicznćj i przyznajemy 
jćj niemniój doniosłą rolę w dziejach sa­
modzielnego rozwoju umysłów. Spekula­
cja bowiem, — to jest władza abstrahowa­
nia pojęć odnośnych, zdolność skupienia 
poglądów konkretnych w jedną całość o- 
derw aną, odrzucenie nic nieznaczących 
różnic w celu odszukania bardzo ważnych 
podobieństw — spekulacja, powtarzam, 
wykształcenie swe zawdzięcza filozofji te­
ologicznćj. A jednak jest to jedna z naj­
potężniejszych władz naszego, umysłu i 
co do stopnia swego rozw oju, a przeto 
pod względem ilości swćj (nie zaś jak o ­
ści) odróżnia człowieka dzisiejszego od 
człowieka przedhistorycznego i od całe­
go świata zwierząt.

Wychwalanie zresztą podmiotowe — 
(gdyż ono musi być podmiotowem) jednćj 
lub drugićj filozofji, oparte na uczuciach 
wdzięczności, nie jest zapraw'dę metodą 
naukową. Nauka bada stosunki i wypro­
wadza z nich praw a; czy zaś one są do­
bre lub z łe , dodatnie lub ujem ne, nie 
zajmuje ją to bynajm nićj!

Tak było, gdyż tak być musiało, a dla­
czego tak być musiało, zobaczymy wkrótce.

H.

W takim stanie rzeczy znajdywały się 
idee o rozmaitych objawach społecznych 
na początku X IX  stulecia. Szczupłe gro 
no myślicieli ówczesnych rozpadało się 
na zwolenników filozofji teologicznćj i na 
adeptów rozmaitych szkół metafizycznych. 
Pierwsi coraz bardzićj tracili grunt pod 
nogami, coraz mniej rozumieli znaczenie 
i jakość objawów — i w miarę nowych 
postępów wypisywali na swym sztanda­
rze coraz W8teczniejsze poglądy. Nieprzy- 
puszczając praw rozwoju, w obaleniu in­
stytucji teologicznych widzieli jakąś o- 
gólną chorobę umysłową ludzkości, jakieś 
szatańskie opętanie, które najbardzićj o- 
świecone ludy Europy miało według nich 
doprowadzić do największego barbarzyń­
stwa. Straciwszy podstawę, zaczęli b łą ­
kać się w obszarze nowych dążności, a 
niebędąc już złączeni jednaką praktyką 
życiową, rozdzielili się na dwa stronnic­
twa. —  Jedni z nich (de Maistre &c.) 
rzucili się na posługi despotom, wezwali 
na pomoc tyranję, ciem notę, katusze i 
przesądy, złączyli się słowem ze wszy­
stkiemi wstecznemi potęgami, by zatrzy 
mać ludzkość w jej nieokreślonym biegu 
i zawrócić ją  ‘do błogich chwil panowa­
nia jednćj wiary i jednćj nauki. Inni zno­
wu (Lamennais &c.) mnićj logiczni pod 
tym względem, chcieli paktować z rewo­
lucją, przystawali na pewne zmiany i u- 
stępstwa w zamian także niektórych o- 
fiar, zam ierzali, jednćru słowem , odziać 
dogmata teologiczne w szatę twierdzeń 
naukowych. Poczciwe ich dążności za­
głuszyły im spekulacją, inaczćj bowiem 
zarazby dostrzegli, i i  człowiek na raz i o 
jednym  przedmiocie nie może mieć dwóch 
p o jęć , i że ta m , gdzie jest miejsce dla 
cudu, naukowe badanie jest niemożebnćm.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



KRAJ z soboty 2 grudnia.

tak zmienne jak  łaska pańska, gust kobiet i 
pogoda jesienna. D z iś  Gaz. Narodowa nie 
ma nic przeciwko kandydaturze hr. Wodzie- 
kiego i powiada: „iź na zewnątrz arystokrata 
czy demokrata, stańczyk czy rezolucjonista, 
ultramontanin czy radykalista," skoro przyjmuje 
program reprezentacji narodowej, zarówno za­
sługuje na uznanie. Nie podzielamy tego zda 
nia; samo przyjęcie programu nie jest dosta­
tecznym bez naleźytćj gwarancji, którą daje 
tylko o s o b is to ś ć  kandydata.

S z e re g  o d c z y tó w  w sali tow. naukowego 
łia korzyść towarzystwa bratnićj pomocy aka­
demików, odbędzie sie w czasie od 4 do 20 
grudnia. Udział w nich wziąć przyrzekli: pp. 
prof. Pol, Szujski, Dunajewski, hr. Tarnowski, 
dr. Bełcikowski, dr. Roszkowski docent filozofji 
prawa i dr. Machalski adwokat kraj. Krzesło 
w abonamencie kosztuje 3 złr. 20 c., a wstęp 
na salę w abonamencie 2 zła. Bliższe szcze­
góły doniosą afisze.

Od d r a  L u to s ta ń sk ie g o  otrzym ujem y 
następujące pismo :

Szanow na R ed ak c jo !
W  nrze 275 K raju  w yczytałem  z pe- 

wndm zdziwieniem w iadom ość, jakoby 
wydawnictwo i redakcja  czasopism a Prze­
gląd Lekarski przeszła w yłącznie w moje 
ręce. Zgodnie z p raw d ą , mam zaszczyt 
ośw iadczyć, iź po zapadłćj uchwale za­
niechania dalszego, a tak  wytrw ale i za­
szczytnie przez la t 10 prowadzonego wy­
dawnictwa Przeglądu Lelcarskiego przez 
oddział nauk przyrodniczych i lekarskich 
tow arzystw a naukowego krakow skiego, 
a to z powodu oczekiwanego przeobra­
żenia w ak ad em ję , prof. dr. J a n i k o w -  
s k  i pierw szy powziął myśl w ydaw ania 
Przeglądu Lekarskiego w łasnćm  staraniem , 
do którćj i ja  się przyłączyłem . Nam tćź 
jak o  dotychczasowym  członkom  redakcji 
towarzystwo odstąpiło praw  swoich w zu 
pełności. O d pierwszego przeto stycznia 
wspólnie wydawać będziem y to pismo.

K raków  1 grudnia 1871.
D r. Lutostański. 

P o s tęp .  —  W lokalu stowarzyszenia daną 
będzie w sobotę dnia 2 grudnia zabawa tań 
cująca.

W ypadek. — Maszynista teatralny Jan Paj 
giert, liczący lat 53, ojciec kilkorga dzieci 
wczoraj o godzinie 5 wieczorem zabity został 
w teatrze spadającym walcem. Zwłoki odnie 
siono do kliniki.

Od kom ite tu  s to w a rz y s z e n ia  w zajem ne ,
pOmOCy S yb iraków  otrzymaliśmy następujące 
sprawozdanie miesięczne:

W  listopadzie wpłynęło do kasy stowarzy 
szenia: od p. prezydenta dr. Dietla 100 zła., 
od uczniów z pensjonatu p. Józefczyka 63 c., 
p. Koman Krzyżanowski z Rozwadowie 2 zła., 
od p. Patelskiego 3 zła.

Serdeczne za to szlachetnym ofiarodawcom 
składamy podziękowanie.

Pomieszczeni zostali w obowiązkach: za ła- 
skawćm pośrednictwem p. Heppe inżyniera, za 
konduktoia przy kolei żelaznej w Pascanji w 
Mołdawji 1; u p. Stan. Koźmińskiego w Sław 
kaeh lokaj 1; u p .  Aloizego Majera w Pilicy 
ekonom 1, czeladnik kowalski 1; u p .  Aleks. 
Srednickiego w Kopance guwerner do dzieci 1, 
służący 1, dozorca przy paleniu węgli i smo 
larni 1.

W  ogóle w listopadzie weszło do pracy 
obowiązków ludzi 7.

Wysłano kosztem stowarzyszenia: do Czer- 
niowic 1, do Maijampola 1, do Sulatycz 1, do 
Chyrowa 1, do Polan 1.

Było na micsięcznćm stałćm utrzymaniu stu 
dentów 5, wdowa 1.

Na 40-centowćm dziennćm utrzymaniu było 
przez dni 8 jedenastu, przez dni 13 pięciu, 
przez dni 22 trzech, przez dni 26 jeden.

Sprawiono przybyłym butów par 2 za 4 złr. 
40 c., koszul 2 po 70 c., sukmanę sukienną 
jedną za 3 złr. 50 c.

Są do umieszczenia: p :sarz, żonaty, którego 
żona uzdolniona w krawiecczyznie; rządca dóbr, 
żonaty, który zarządzał dobrami na Litwie; 
a przybywają jeszcze nowi.

W drodze z Syberji na etapach i w ratuszu 
warszawskim znajduje się uwolnionych austrjac- 
kich poddanych już tylko 50 kilku.

W powrocie z Syberji na stacji między Per- 
mą a Kazaniem, zmarł Juljan Apolinary Strzy­
żewski, syn emigranta z 1831 r. Jana i Leo- 
kadji z Borowskich Strzyżewskićj; ranny ciężko 
w oddziałe jenerała Wysockiego pod Radziwi- 
łowem, zabrany został w niewolę i osadzony 
w twierdzy Modlinie, ztamtąd zesłany na Sy- 
berją w gub. irkutską. Matka jego owdowiała

mieszkała w Brukselli w r. 1863, zmarła w r.
1835. Syn jćj Juljan miał z sobą listy i różne 
papiery inne, które zniknęły, a mianowicie ko- 
pją testamentu stryja swego Juljana Józefa 
Strzyżewskiego, spisanego przed notaijuszem 
we Florencji.

W  tym czasie gdy zmarł Juljan Strzyżewski, 
zbiegł z etapu do katorgi zesłany za przestęp­
stwo fałszerstwa biletów bankowych Manniła 
Kuźnico w, Rossjanin, b. uczeń uniwersytetu 
kijowskiego czy dorpackiego; ś. p. Juljan Strzy­
żewski często z nim przestawał, i zapew ne 
wtajemniczył go w rodzinne swoje stosunki, 
z czego zbiegły Kuźniców nie zaniedba jako 
fałszerz korzystać, jeżeliby udało mu się przy­
być do Galicji i dalćj za granicę. Jest on 
wzrostu miernego, szczupły, blondyn, lat 26, 
władający dobrze językiem pol-kim i franeuz- 
kim, rysuje szybko i poprawnie.

Od dnia 1 kwietnia 1869 r. do 1 grudnia 
1871 r., za łaskawą pomocą i szlachetną pro 
tekcją obywateli kraju, pomieszczono w pracy 

obowiązkach ludzi 939.
Wiktor Bylicki.

Gołębie p o d ró ż u ją c e  w  P r u s ie c h .— Bel-
gja głownie odznaczyła się postępem w sztuce 
hodowania gołębi podróżujących; od dawnych 
lat Belgijczycy posiadają wielką liczbę towa­
rzystw lubowników gołębi, które każą latać 
w zawody gołębiom, tak jak  sportsmeni każą 
biegać koniom. Owi posłannicy skrzydlaci Bel- 
gji kiedyś byli wielką pomocą dla bankierów i 
spekulantów giełdowych Paryża i Brukselli; 
ale od czasu telegrafów elektrycznych, rola 
gołębi podróżujących ograniczyła się jedynie 
na tem, źe hyły przedmiotem rozrywki kilku 
k)lumbofilów, dając im sposobność doświad 
czania wzruszeń gry dość orygiualnćj, to jest 
zakładów o szybkość biegu w powietrzu. Je 
dnak ta niewinna zabawa, ten rodzaj wyścigów 
powietrznych przeznaczony był do oddania w 
swoim czasie wielkich usług Francji w czasie 
oblężenia Paryża. Po rozpoczęciu oblężenia 
przez Prusaków, pierwszy balon Neptune pu 
szczony został z Paryża w dniu 23 września 
r. z., a do dnia 30 września cztery balony pu­
szczono. Balony jednak opuszczały Paryż i 
niosły ztamtąd wiadomości na prowincje, ale 
wracać nie mogły, żalem z prowincji żadnych 
wieści tą drogą nie było można otrzymać. To 
zrozumiano od razu, więc zaraz po wyjeździe 
pierwszego aerostaty, jeden z członków towa­
rzystwa lubowników gołębi Nadzieja, założo­
nego oddawna w Paryżu, udał się do dyrektora 
poczt i podał taki sposób: „Zabierzcie nasze
gołębie podróżujące do łódki balonu, gołębie 
te odniosą do Paryża depesze, jakie im będą 
powierzone." Drugi balon puszczony 25 wrze­
śnia o godz. 11 rano, zabrał trzy gołębie po ­
dróżujące. Tegoż samego dnia o godzinie 5 
w wieczór jeden gołąb wrócił do Paryża i przy­
niósł następujące pismo przyczepione do je ­
dnego z piór ogona. „Spuściliśmy się bardzo 
szczęśliwie niedaleko Triele w Vernouillet; za­
wieziemy depesze do Tours; paczki z listami 
zostaną oddane." W  ten sposób poczta po­
wietrzna była zaprowadzona na przekorę Pru­
sakom. Sześćdziesiąt cztery balony wymknęły 
się z Paryża przez 5 miesięcy oblężenia, za­
brały 155 osób, 365 gołębi i 9,000 kilogra­
mów (23,000 funtów) depesz, przedstawiają­
cych 3,000,000 listów po 3 grammy. Zduinie- 
wający wynalazek fotografji mikroskopowćj p. 
Dagron, pozwolił jednemu gołębiowi przynieść 
na raz do Paryża 20 łupinek kollodjum, wa­
żących kilka decygramów, na których znajdo­
wało się depesz prywatnych !i rzędowych tyle. 
iz można było niemi zapełnić jeden tom in 8®. 
Pomimo zimy, pomimo śniegu i mrozu, 75 go­
łębi zdołało wrócić do Paryża przez owe pięć 
miesięcy oblężenia. Takie to usługi oddały 
gołębie podróżujące Paryżowi; ale dziś zapo 
mniano o nich tak dobrze jak  o balonach, jak  
pisze p. Tissandier w Dćbats, nikt nie bada 
warunków ich hodowli, poprawy rasy tyeh p ta­
ków tak pożytecznych. Nie we Francji to 
t- zeba, pisze p. Tissandier, szukać tego rodzaju 
badań, ale w Prusiech! Kiedy my zapominamy 
juz o balonach i gołębiach, Niemcy zajmują 
się troskliwie naszą pocztą powietrzną, która 
tak dobrze sprawiała się przez pięć miesięcy 

wielkiem ich niezadowoleniem. Zabierają 
nam nasze wynalazki. W Akwizgranie, w Ber­
linie, w Magdeburgu, potworzyły się już towa­
rzystwa lubowników gołębi, a tworzą się też 

w innych punktach. W pierwszćm mieście 
towarzystwo Zgoda założone zostało pod opie­
ką żony ks. Fryderyka-Karola! Znaczną też 
nagrodę wyznaczył rząd dla gołębi podróżują­
cych berlińskiego chowu.

T e a tr .  — W  sobotę dnia 2 grudnia danćm 
będzie.: „Zabobon czyli Krakowiacy i górale," 
opera dramatyczna w 3 aktacb, p rzez  Jana N. 
Kamieńskiego.

Wiadomości urzędowe.
O bw ieszczen ie  do kandydatów stanu na­

uczycielskiego szkół średnich.
Rstda szk o ln a  krajowa widzi się  spowodowa­

ną polecić  kandydatom stanu nauczycielskiego 
szk ó ł średnich, by przy ubieganiu się o posady 
zastępcy n au czy cie la  p rz ed k ład a li wraz z poda­
niem następujące dokumenta:

a) Świadectwo egzaminu dojrzałości;
b) absolutorjum uniwersyteckie;
c) świadectwo odbytych kolokwjów;
d) świadectwo uczestniczenia w ćwiczeniach 

seminaryjskich;
e) świadectwo egzaminu nauczycielskiego, — 

jeżeli takowy złożyli.
Przedłożenie więc samćj frekwentacji do o- 

trzymania posady zastępcy nauczycielskiego nic 
wystarcza i uwzględnionóm nie będzie.

Rada szkolna krajowa zwraca przytem uwagę 
kandydatów na tę okoliczność, źe w ostatnich 
czasach wielokrotnie lecz mylnie rozpowszech­
niono, jakoby dla gimnazjów okazał się brak 
samych tylko filologów. Ztąd tćź kandydaci 
stanu nauczycielskiego prawie wszyscy rzucili 
się do studjów filologicznych, nie zważając na 
to, czy czują w sobie powołanie do tego spe­
cjalnego zawodu lub nie; snać chodziło im 
głównie o jak  najprędsze otrzymanie posady 
nauczycielskićj. Skutek tego okazał się nienaj- 
pomyślniejszy; zjawiło się bowiem niemało — 
z rzadkiemi wyjątkami — wcale miernych filo­
logów, a zabrakło kandydatów dla nauk przy­
rodniczych, mianowicie dla historji naturalnćj, 
dla historji powszechnćj i języków żyjących, 
jako to polskiego, ruskiego i niemieckiego.

Objaw ten jest wybitnym dowodem, źe wielka 
liczba kandydatów stanu nauczycielskiego nie 
tyle szuka zawodu dla nauki samćj, juk raczśj 
dlachleba; że nauka i umiejętność nie są celem 
ich dążenia, lecz jedynie środkiem. Podczas 
gdy tylko żywy ruch w dziedzinie nauk i umie­
jętności, udzielający się wszystkim słuchaczom 
wydziału filozoficznego jakiejkolwiek naukowćj 
gałęzi, harmonijna koleżeńska łączność, skiero­
wana ku celom nauki i umiejętności mogłyby 
spowodować rozkwit umysłowy i wydałyby z 
grona młodzieży uniwersyteckićj mężów nauki 
i prawdziwych kapłanów umiejętności w rozma­
itych jćj kierunkach, — czego kraj słusznie po 
młodzieży uniwersyteckićj domaga się i ocze­
kuje. To tćź rada szkolna krajowa zdolnych 
tylko kandydatów, i takich którzy dali niezbite 
dowody pracy i nauki, na posadach nauczyciel­
skich umieszczać i opieką swą otaczać będzie.

Z rady szkolnćj krajowćj.
Lwów 23 listopada 1871.

wożone; odpęd zaś lub odwóz ztamtąd do in -1 n iem i ty czące  się zw in ięcia  sk a rb u  pru- 
nych miast lub gmin Morawy tylko za pozwo- skiego. B udżet n a  ro k  1872 p rzed staw ia  
leniem dotyczących starostw, jeżeli zachodzi -wielką nad w y żk ę  w  dochodach . —  R ząd
potrzeba zaprowjantowania ck. wojska lub z in- chce przeznaczyć 8 '/4 milionów talarów
nych ważnych powodów, jeżeli takowe n ieod -lna  pow iększen ie  p ła c y  u rzęd n ik ó w , nau- 
zownemi się okażą, może być wyjątkowo tylko czycieli i p ro feso rów , n a  po lepszen ie  u-
dozwolonćm. ________  posażen ia  un iw ersy te tów  i re fo rm y  po-

I datkow e.
Śliw ki suszone .  — w  skutek braku dosta- P a ry ż  29 lis to p ad a . D zienn ik i og łasza- 

tecznćj liczby wagonów zapasowych na kolejach ją  lis t R o s s e l a  n ap isan y  w czora j p rzed  
zagranicznych do transportowania śliwek, ma- śm ie rc ią , w k tó ry m  tenże  p o leca  stron - 
gazyny na stacji kolejowćj w Peszcie tak są n ic tw u kom uny, ab y  w  raz ie , g d y b y  p rzy - 
zapełuione, zo spółka kolei paristwowćj zmu- j szło  ono k iedy  do w ładzy , n ie  pow odo  
szoną została od środy (dnia 29 listopada) aż | w ało  się zem stą.
do jakiegoś czasu wstrzymać się w Peszcie od I B ru k se la  29 lis topada. (P osiedzen ie  izby  
przyjmowania śliwek do transportu. I posłów ). M in ister sk a rb u  J a c o b s  ośw iad-

------------  c z a ,  że uw oln ien ie D e d e c k e r a  nastą-
piło za zgodą wszystkich ministrów.

W ro c ła w  28 listopada. I M inister K e r v y n  oświadcza w odpo- 
O bro t  ty g o d n io w y  n a  t a r g u  w ro c ła w s k im ,  wiedzi na dawnićj wystosowane doń za-

Powietrze w ostatnim tygodniu było bardzo Pykanie, źe po zo s tan ie  ta k  d ługo  n a  po- 
zmienne; w pierwszćj połowie mieliśmy śnićg 8 a , 2 i e  m ln.lsjra  sp raw  w e w n ę trz n y c h ,  do- 
i przymrozki, zwłaszcza nocą nadzwyczaj ostre, I P 0^ 1 S ° 2zk y  n >e opuści,
a następnie przy częstym deszczu było dosyć I B ru k se la  ot) lis topada . Etoile belge do- 
łagodnie. Sądzićby można, że w północnćj Rosji I D®81 • Kokow arna z T h o n i s s e n e m  speł- 
zima nadobre chwyciła; bo donoszą ztam tąd ,)2 ^  ^ n a^ tn ezem ; k ró l p o w o ła ł do siebie 
iź żeglugę na Newie — z powodu lodów —• za 
zamkniętą uważać należy. Nawet i w Szkocji 
były już niezwykłe mrozy, które na szczęście 
po paru dniach w ciepło się zamieniły.

Wczesne te zimna i tak częsta zmiana po­
wietrza mogą tylko szkodliwie wpłynąć na ozi­
miny, -i obawa pod tym względem — zwłaszcza 
w Anglji — była powszechną. To tćż w tym

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
S p ra w o z d a n ie  izby h an d lo w o -p rz e m y s ł .

o cenach zboża i produktów  
na targu w Krakowie i na Baranie.

KrakÓW I  grudnia.
Dowóz zboża na targ wczorajszy na B a r a ­

n i  e — z powodu popsutych dróg— był średni; 
dlatego tćź i kupców, szczególnićj obcych, na 
targu niewielu było. Ceńy cokolwiek spadły.

Płacono za pszenicę 252 ft. 4 2 — 48, żyto 
235 ft. 32 — 3 5 1/2, jęczmień 202 ft. 24 — 28, 
owies 127 ft. 13 — 15, groch 252 ft. 36 — 40, 
proso 237 ft. 3 5 — 37 złp.

— Ruch na dzisiejszym targu na K l e p u  
r z u  niebardzo był ożywiony, a to głównie z 
braku kupców zamiejscowych. Dowóz w skutek 
złych dróg był także niewielki. Ceny cokol­
wiek spadły.

Płacono za pszenicę 170 ft. 10 .50— 12.25, 
żyto 160 ft. 8.40 — 8.90, jęczmień 140 ft. 6.80 
do 7.25, owies 100 ft. 3.70 — 3.90, koniczynę 
czerwoną 55 — 60, białą 60 — 70 zła.

B ochn ia  27 listop. — Pszenica 5.50, żyto 
4 .25, jęczmień 3.25, owies 1.75, groch 5.75, 
bób 4.75, ziemniaki 1.80, siano 1.30, konicz 
1.50, słoma 0.90, funt mięsa 0 .18, drzewo 
twarde 13.50, miękkie 10.50, masa okowity 1, 
funt masła 0.60.

hr. de T  h e u x.
W zburzenie zm niejsza się.
Rzym 29 listopada. Poseł w łoski przy 

[dworze rossyjskim  m arkiz C a r r a c c i o- 
l o  odjechał wczoraj do Petersburga, gdzie 
ponownie obejmie daw ną swoję posadę.

Opinione donosi, że rz ą d  zam ierza  przed- 
! staw ić senatow i w niosek  do u staw y  o 

kraju handel zbożowy zaraz więcćj się ustalił | K 0 r  P 0 r  a c j  a c h r e l i g i j n y c h  w  cza- 
i ożywił, co niebawem na wszystkie targi ic0n. |  sie rozpraw  finansow ych  w izb ie niższćj. 
tynentu oddziałać musiało. Nagłe jednak zła- . M adry t 29 lis to p ad a . W e d łu g  ra p o r tu  
godnienie powietrza osłabiło nanowo u sp o so - |jene ^ e.?c! k a p ita n a  H a w a n n y , panu je  
sobienie targów i znowu wielka w handlu za-1 Wle*kie w zb u rzen ie  um ysłów , z po- 
panowała cisza; źe zaś ceny więcćj nie spadły, I w o. s t r a c e n i a  za  w yrok iem  sądu  
to tylko temu przypisać trzeba, że producenci I W0J enneg °  o ś m i u  uczniów  m ed y cy n y  
w nadziei lepszych dla siebie czasów niebardzo 12a zm ew ażenie cm en ta rza . SprawTa ta  m a 
skłonnymi byli do ustępstw. Czas ten zresztą,) J p rzedm io tem  n a ra d y  m inistrów , 
jak nam się zdaje, nie jest zbyt daleki; żegluga 
bowiem tak na Bałtyku jak  na morzu niemie- 
ckićm wkrótce ustanie, a następnie zmniejszone 
dowozy znowu wzmocnią usposobienie targów 
i prawdopodobnie podniosą ceny. I O ro k o w an iach  m in is te rs tw a w  spraw ie

Pod wpływem wiadomości z zachodu giełda g a licy jsk ie j uc ich ło  chw ilow o. N ajp raw - 
nasza zbożowa była bardzo słabo usposobioną, dopodobn ić j n as tąp i te ra z  p row izo ryczne 
a w skutek tego notowano niżej: \ status quo co do G a lic ji; p o sa d a  m in istra

Za 2000 ft. pszenicy na miesiąc bieżący i na | d la  G alic ji nie zostan ie  n a  te raz  obsudzo- 
listopad-grud.ień 78 tal.; zyta na ten m iesiącjną, a  rząd  czek ać  będzie  uchw ał ra d y  
53J/g ta l., na listopad-grudzien 53 ta l., na | państw a. Jeże li w  rad z ie  pańs tw a okaże  
kwiecień-maj 54 ta l., na maj-czerwiec 54*/2 t. | się w iększość n iem ieck a  p rzy c h y ln a  Ugo- 

Targ nasz ostatni przy małym dowozie nie | dzie galicy jsk ie j, na tenczas n a  podstaw ie  
miał żadnego ożywienia; piękne ziarno znała- p ro g ram u  tć j w iększości rzą d  podejm ie 
zło jednak dobry pokup, ale średnie i pośle-)znow u ro k o w an ia  z p rzew ódzcam i gali- 
dnie gatunki były całkiem zaniedbane. Jcy jsk iem i. T ym czasem  zaś rz ą d  liczy  na

Notowano: u d z ia ł delegacji w rad z ie  p ań stw a —  a
P s z e n i c ę ,  za 100 kilogr. 69/ 10—  8 tal. w ięcćj m u chw ilow o n ie  trzeb a .
Ż y t o  za 100 kilogr. 4 5/c— 5 s/ts tal. ) W  k ra ja ch  p rz e d lita w sk ic h , w k tó ry ch
J ę c z m i e ń  za 100 kilogr. 4V2— 52/ts ta1- rozp isano  w y b o ry  do sejm ów , ro zp o c zę ła  
O w i e s ,  za 100 kilogr. 4 -/l5 4 G/t5 tal. ) się ju ż  n a  d o b re  ag itac ja  w yborcza. Cen-
G r o c h ,  za 100 kilogr. 5S/ 15— 62/ 15 tal. tra liśc i za d a ją  sob ie w iele p racy , ab y  ty m  
K o n i c z y n ę ,  stale, zalO O ft. białej 19 '/ 2 | razem  sejm y b y ły  „ lega lne1*, to  iest, ab v  

do 2 3 */2 tal., czerwonej 17— 20*/2 tak I .Ł ł - J  r-i l  __ _• _ i >i.

Przegląd polityczny.

sk ład  takow ych był po i c h myśli.

Ogran iczen ie  t a r g ó w  w o ło w y c h ,  w sku­
tek wybuchłćj zarazy na bydło w obwodzie 
krajowym berneńskim namiestnictwo tamtejsze 
rozporządziło, źe bydło z Galicji tylko na za­
spokojenie miejscowych potrzeb koleją żelazną 
do Bema, Ołomuńca i Lipnika może być do-

Z i a r n a o 1 e j n e. — R z ć p za 100 kilogr. I Vaterland dowiaduje się, że cesarz na- 
H / 3 0  122/5 tal. r z e p i k  109/ 10 11 li/ l& t. kaza ł gabinetowi A uersperga, aby starał

O k o w i t a  spokojnićj; za 100 litrów (100 gję przyjść do porozum ienia z Polakam i, 
kwart polskich) 100 stopni Trallesa w miejscu Vaterland wnosi ztąd, że w skutek tego 
22®U tak; na ten miesiąc i aż na kwiecień-maj gabinet nowy niedługo istnieć będzie.
- 2 l/c tal-  ̂  ̂ | W  Belgji liberalne ministerstwo Ane-

K u r s  banknotów austrjackich 8 5 u / , 2 tal. Ithan-D echam ps zmuszonćm jest podać się
za 150 zła., banknotów ros. polskich 822/4 tal. do dymisji. W iększość izby je s t klery-
za 90 rubli. Ikalną, w skutek czego król będzie m usiał

Bank rolniczo-przemysłowy 
„ K w i l e c k i ,  P o t o c k i  i s p ó ł k a "  

Filja wrocławska.

pow ołać do steru klerykałów .
D nia 27 b. m. w ykonano w Paryżu 

wyrok śmierci na  Rosselu, F e rrć ’m i 
Bourgeois. Kom isja ułaskaw ień odrzu­
ciła również podanie kom unisty mar- 
sylskiego Gastona Crem ieux. To srogie 
postępow anie rządu i kom isji ułaskawień

Wiadomości telegraficzne.
P e s z t  29 listopada. H r. Rudolf A p p o - ) otw iera coraz w iększą przepaść między 

n y i  będzie następcą ks. M e  t t e r  n i  c h a  rządem  a narodem. R ezultat wyborów 
jako  am basador przy rządzie francuzkim. m unicypalnych paryzkich jest świeżym 

P r a g a  oO listopada, Bar. K o  11 e r  o b e j-) protestem  przeciwko m onarchicznym  ten- 
muje ju tro  posadę nam iestnika w Cze- dencjom  wersalskim .
chach. H u y n  mianowany będzie główno-1 Zgrom adzenie narodowe f r a n c u s k .„ __
dowodzącym  w W ęgrzech. być w jed n ć j części zmienione przez wstą”

Berlin 29 listopada. Provinzial Corresp. pienie now ych żywiołów i wylosowanie 
tw ierdzi, że parlam ent nie będzie zam- pewnćj ilości dzisiejszych jego członków , 
knięty  przed upływ em  tego tygodnia. —  K siążęta orleańscy kazali sobie ozna- 
K anclerz książę B ism ark je s t od tygo- czyć miejsca swe w zgrom adzeniu, k tó re  
dnia cierpiący i dla tego nie m ógł się w krótce zapewne zajm ą, 
znajdow ać na ostatnich obradach parła- Odstąpiono od myśli przesiedlenia zgro-
m entu, ani uczestniczyć otw arciu sejmu, m adzenia do Paryża, a to w skutek osta- 

Berlin 29 listopada. Drugim  w ice-pre-) tnich dem onstracji studentów  paryzkich. 
zesem izby deputow anych w ybrany zo-1 
sta ł Bennigsen. R ząd wniósł wielką licz­
bę projektów  ustaw odaw czych , między

K  u  r  a P  1  ©  r ■ w

KRAKOW 1 grudnia.
5°/0 0 ’)lig. indem, galic.

kupon ubiegły 0.3 
4n/0 Listy zastaw, galic.

kupon ubiegły — 16 
6%  L isty zastaw, galic.

kupon ubiegły — ‘>0 
4 %  I.isty  zastaw, polskie 

kupon ubiegły — 17 
6 %  L isty zastaw, polskie 

kupon u b ieg ły —2.11 
6°/0 Listy zast. lup. gal.

kupon ubiegły — 14' 
6°/0 Listy zast. banku włść.

kupon ubiegły— 2.49 
Akcje kolei ICar. Ludwika 

„ „ C zern.-Jassy. .
„ banku dla handlu i

przem ysłu 8 0 ...........
Losy 6°/0 (łJouau Regnlir.) 
L osy pi c iu, wi g iersk ie . . . 
Losy m. Stanisławowa.- . . .  
Srebro nowe a u s try ac k is ..
Srebro polskie s ta re ...........
Srebro (obrączkowy rubel) 
Ruble papier, rossyjskie
T alary  p r u s k ie ................
D ukat obrączkow y.........
20-franków ka....................
Półim perjał ro ssy jsk i...

i  e  n  i  ę  a  z

WIEDEŃ, 30 listopada. 

Dług państwa:
R enta austryaeka . . . .  5°/t 

„ „ w  srebrze 5%
Losy.

Iłzad. z r. 1839 całe za 100 
„ 1839 5/s „ 100 

i ”i rzad. 1854 „ „ 25( 
1%  „‘ 1860 całe „ 500
S’/a „ 1860 Vs „ 10<
Rząd. „ 1864......... 10<
Como Renten za 20 .........
5n/o Donau Reguł, za 100

ząaająj p?a0ą zadaiąj praaą
zfr. 'r . i. r.lr. w a.

.6 7f i 5< W ęgier, poź. premiow. 10C 
3%  Tureek. wpłać. 400 fr

10u
67 9C

:.( 
67 6

74 7 j  73 £C Kredytowe 1860 r. 100 wa !90 _ i 89 6-
C lary . . . . .  „ 40 „ mk 38 36 —

84 70 1 83 50 D onau Dampfscliff. 100 „ 
Keglewicza, . . .  na 10 „

97
16

5t 97 -  
14 -

87 60 86 25 Ofen (Budy) na  40 fl. wa 33 32 —
P a l l y .........  na 40 „ mk 29 _ 28 —

83 50
i 87 _ Rudolfa . . .  „ 10 „ wa 15 5<J 14 6

Salin .........  „ 40 „ mk 43 _ 42 —
90 88 6' St. Genois „ 40 „ 

Stanisławów. „ 20 „
mk
wa.

32
27

5i 31 60
£6 -

91 25 89 25 T ry es tu -----  „100  „ mk. 121 50 120 6
W alristein .. „ 20 „ 28 _ 22 -

•260 75 256 25 W iudischgrStz. 20 „ T) 25 _ 24 —
170 25 163 - O bligacje.

Indemniz. buków......... 5% 73 _ 72 50— —
9 5

— „ eralicyjskie 75 75 75 297 — „ siedmiogrodzkie 76 50 75 60101 — 99 — „ węgierskie 79 75 79 95•27 — 25 — Ind. weg. z klauz. 1867 79 — 78 50
116
102

50
6«*

115
93 50

Poż. kol węg. sr. 5% sz.l20 109 25 109 -

189 50 181 — A k cjs  bsnksw s:
160 50 159 25 Anglo-anstr. za 100 sr. 287 — 286 50
175 25 174 — Anglo-hungaria „ 80 n 100 — 99 50

6 m 6 51 Boden Credit austr. 80 26) — 258 —
9 28 9 23 „ „ węg. 80 71 138 50 138 —

— — — C entralbank austr. 80 
Credit A nstalt „ 160

wa. 61
121

— 59 — 
320 80n —

Depositenbank „ 80 n 85 50 85 -
Esc. Ges. n. oest. 500 n — —980 —

„ bank czeski 100 n — _ 150 —
53 35 t8 25 F ianco  au s tr .. . .  80 n 132 50 132 -
67 85 67 75 „ węgierskie 80 j? 98 50 98 —

Galic. dla handlu

289 •288
i przemysł. 80 — — __ _— — „ L andsbkLw ów  80 _ _ _ _

289 — 288 — Handelsbk W ied. 160 n 116 _ 214 -
94 — 93 71

25
Hypot. galjcyjs. 100 n __ __ lz3  —

.01 60 101 N ationalbauk ................ 817 __ 815 -
16 — 115 — Unioubank . .  za 200 182 _ 281 50

143 — 142 50 Vereinsbk austr. 80 108 50 108 —
26 — 24 5 V erkehrsbank . .  200 193 192 50
96 25 95 71 W  echslerbk wied. 80 n 197 196 60

W echslstub Gesel. 80 „
W ien.Bnk Verein 80 „ 
Żiynost. bćnka p.

Cechy a Moravu 100 „
Akoje kalol:

Alfold Pirtmew. a. 200 sr 
Bohm. Nordbalm 150wa.

„ W estbahn 2o0 „ 
Dux Bodenbch wa. 200 sr
E lisa b e th ..............  200mk.
„ L inz Budw.w.a. 200 sr. 
Ferdin. Nordbhn lOOOmk 
Franc. Józefa w.a. 200 sr. 
Gal. Karl Ludw. 200mk. 
Kuschan Oderberg 200wa. 
Lemb. Czerń. Jassy  200 
M3hr.Sch.Cent.wa. 200 sr.

„ na 126 srbr. 80wa. 
Oost.Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B. „ 200 „
Praga-D ux „ 150 „
Rudolfbahn „ 200 „

s na  162 „ 80wa.
Siebenbilrger I. „ 200 sr. 
Staatsbhn (500 rr.) 200 „ 
Stidbhn (Lombard.) 200wa 
Siid-nord Verbind. 200mk. 
Suez-Caual fr. 500
T heissbahn   200wa.
Tram way wied. . .  200 „ 
W ęg. gal. I .L u p k . 200 sr. 

„ Nordostbh.wa. 200 „
„ Ostbhn (128 sr) 80wa. 

Akcye przemysłowe.
Baugesells. allg. eost 8 

„ W ied. . . .  80
Borysław. Petrol. , . .  200
F o rs tp ro d u k te  201
Hotel W ied.................. 200
Inneberg h u t ..............  100
Masz. cegieł, w iid ., .  200 

„ „ i bud. lwow. 80
Neub. M ariazel h u ty . 81 
SchlOglmuhle P a p . . .  80 
W ied. pryw. Telegraf. 200

taaająp łaoa
zir. w. a.

105 oO 
247 —

127

185 50 
145 50 
241 60 
,73 — 
246 50 
211 50 
2140—
113 50 
60 
90

169 75 
i 35 50 
81 

221 75 
187 60
114 75 
165 00

176 50 
394 
-■02 20 
179 50

255 
233 
161 60 
163 75 
126 25

110 50, 
132 —

33 — 
236 — 
147 2
57 —

89 — 
96 50

l'!4 60 
245 —

125

185 —
145 
260 50 
171 -
2 i 6  —  
2 1 1  -  

2 1 3 5 - 
212 50 
2 >9 60 
189 5i 
169 26 
135 2. 
80 -  

221 2t 
1 8 1  -  

114 25 
164 7-

176 -  
193 -  
202  —  

178 5t

254 50 
232 -  
160 50 
163 25 
126 —

110 — 
131 50

234 
146 4 0  
54

88  —  

95 50

ranam i o<*os
r,ir w. a.

Listy zastawne.
Allg. oest. lid.K r.los,"//0 Sr. 104 75 104 60

„ „ 33 lat los 5°/„wa. 8 6 75 86 60
Centr. Bd. Cred. 40 5 */„ °/„ 96 — 95 50
Galic. Tow. kred. . . .  4% 76 — 73 —

Tl TT „ - . . 6 % — — 83 —
„ B anku Hyp. . . .  6®/,, 83 75 88 25
„ Bank. W łoś.. . .  6»/t 90 75 90 50

N ationalbauk m. k . . 5°/,, — — — —
„ w. a . . .  5 % 89 10 88 90

Oest. Hypoth. 10 rocz. 6 '/2 95 60 95 —
60 „ 6 ‘/a 92 25 91 76

O. Kred. & Vorsch. „ 5 — — — —
Ti „ 35 „ 5°/f, 88 75 88 •25
n n „ sr. „ „ 5°/0 105 50 104 60

Weg. tow. k r e d . . . .  5*/2°/u 90 — 89 50

Obligt pierwszeństwa:
AlfSld F ium e 5°/0 sr. 93 10 92 90
Bohm. N ordbahn 5®/0 „ 101 70 101 40

„ W estbahn ó %  „ — 93 60
E lis a b e th ............  5 %  „ 95 5 i 95 —

1869 — 70 6°/s „ — — 102 60
Ferd . N ordbh m .k . 6% 90 50 90 _

„ „ w .a . N 1,
„ 6%  sr.

87 50 86 50
105 — 104 50

F ra n z . Jo sef „ 6 %  „ 100 30 100 10
Gal. Kar. Lud- „ 5°/0 „ — — i 04 _

ii II. em . „ 5®/q „ 100 75 100 60
„ 1871. IH . „ 5°/o „ 93 25 98 _

Kasch. Oderb- „ 5°/0 „ 92 50 92 35
Lwo w.-Czern. -.Jassy:

„ I. 1865 w .a . 5«/0 „ 79 60 79 25„ n. 1867 „ 6<y„ „ 90 50 89 60
„ m .  1868 „ 6 %  „ 84 75 81 25

Mfihr. Sch.Cnl x. „ 5°/0 „ 86 75 86 —

Oest. Nrdwstb w. a. 5°/0 sr. 100 15 100 _
R udolfbahn „ 5°/o „ 91 10 90 76
Siebenbiir. I. „ 5 %  „ 90 50 90 2
Staatsbahn  600 fr. szt 136 50 136 ___

SUdbahn (Lom bardy) „ 111 75 111 25
„ złr. 200 6°/c sr. 93 20 93 —

Siid-nord. V erb . w. a. 5% — — — _

„ „ w . a. 5%  sr. 97 — 96 80
T heissbalm . . 6 %  „ — — — —

W ęg. gal. Lupk. 5%  „ 68 oh 68 2 i
„ Nrdost 300 6°/0 „ 87 10 36 90
„ Ostbhn 300 5®/0 ą 87 25 87 —
Weksle na 3 mies.

F rankfu rt skont. 3 '/ ,  »/, 98 90 93 75
Ham burg „ 2‘/ ,  „ 86 8 86 70
Londyn „ 2 „ 117 __ 116 8 >
P a ry i „ 6 „ 45 25 45 20

Monety:
Dukat w aśny .................. 5 57 5 66
20 frank, austr............... — — —

„ francuz......... 9 2 ) 9 28
8reh ro ................................ 116 75 116 50
Talar p r u s k i .................. 175 — 174 75

LWOW, 29 listopada.
Akc. banku hip. gal. 10) 126 50 124 _

_„ „ krajów. 80 64 — __ —
Listy zast. galic .. . .  5°/,. 84 — 83 60

n n Ti . . .  4% 74 30 73 76
„ . banku hip. 6°/, 8 ) 10 88 70
„ _ „ włościan 6% 91 50 90 50

Obligi ind. galicyj. 5°), 76 2 ' 75 75
.“ dłim perjał ros............... 9 58 9 42

84Rubel srebrny obrączlc. 1 90 1
„ . papier. 1 61 1 69

WARSZAWA, 29 listop. Ra. k. Rs. k.
W exle Londyn 1 f. st. 3 m. 7 31 7 29

„ Paryż 300 fr. 10 d. 85 80 — —
„ W iedeń 150 złr. 2m 92 7u — —

Lkcje kol. warsz.-wied. — — 91 25
„ „ warsz.-bydg. 67 75 67 25
„ „ warsc.-teresp — — 116 50

Listy zast. serji 1 . .  4®/,, 88 92 88 69
» n ,  2 . .  4% 87 76 87 26

kupon ubiegły 1 74 — —
„ „ now e ------5']/„ 88 40 88 10

kupon ubiegły 2 18 — —
„ likw idacy jne .. 4% 74 10 73 86

kupon ubiegłi 1 97 — —

BERLIN d. 29 listopada talar. talar.
Oblig kol. rumuń. 7*/, % 43

ząatrjfl pracą
»4r. w . a.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń Igo  grudnia. Wanderer donosi 

w wieczornćm  w ydaniu swojćm o miano- 
jwaniu bar. P o ttenburga  posłem  w A tenach.

Obiega pogłoska, źe Pulszky w stąpi do 
austrjackićj służby dyplom atycznćj.

Berlin 1 grud. (Rozp 
tem wojny.) P rezydent 
względu na polityczne p 
żna uchwalać ryczałtow ego 
ny na 2 l a ta ; podnosi ważno 
liczności, żeby Niem cy były  
jone ja k  dzisiaj w r. 1874, k  
padnie spłata ostatnićj ra ty  wyn 
wojennego ze strony F rancji.

W  ludzie francuzkim  panuje siln , 
dążący do odwetu, k tóryby  m iał nastąpić 
najpóźnićj po spłaceniu ostatnićj ra ty  w 
nagrodzenia wojennego. Rząd francuzKi 
obcy je s t tem u prądowi i stara się w naj- 
lojalniejszy sposób trzym ać się układo v. 
Tym czasem  końca w ew nętrznych w strzą­
śnięć we F rancji nie m ożna jeszcze o-' 
znaczyć.

Po przem ów ieniu m inistra wojny Roo- 
na w tym że sam ym  duchu odrzucono po­
praw kę , żądającą ryczałtow ego b u d ż e tu ' 
wojny na dwa la ta  190 głosam i przeciw  
84. Budżet ryczałtow y wojny na 3 lata 
przyjęto 150 głosam i przeciw  134.

P a ry ż  30 listop. U trzym ują, że hrabia 
Beust przybył do Paryża. Dziś jeszcze 
uda się do W ersa lu , odwiedzi Tuiersa, 
poczćm wieczorem w yjedzie do L jiiynu.

B ru k se la  30 listop. Etoile belge nosi: 
Dowiadujem y s ię , źe Thonissen rzeczy ­
wiście pow ołany został do króla; iv >zćm 
zdaniem , przyjm ie on misję i zajmie się 
utworzeniem  nowego m inisterstw a z w ię­
kszości parlam entarnćj. D otąd mii siy to 
nie pow odło, ale obecni ministrowie, k tó ­
rzy są skłonni do ustąp ien ia , wzywają 
swych zwolenników do popierania Tho- 
nissena.

B ru k se la  30 lictopada. O dbyły  się zno­
wu dem onstracje przeciw  m in isterstw u; 
rów nocześnie urządzono przeciwdem on- 
stracją wśród okrzyków : „Niech żyją ka­
tolicy !“ Część gwardji obyw atelskiej p o d ­
niosła bagnety do góry . —  Tłum y ludu  
zw róciły się ku pałacow i króla.

L ondyn 30 listopada. Times upoważnio­
ny jest do ośw iadczenia, ż* papież nie 
myśli opuszczać Rzym u. Papież zupełnie 
jest zdrów. Niema najmniejszćj nadziei 
źe papież poczyni ustępstw a rządowi w ło­
skiemu. — H r. A pponyi praw dopodobnie 
z początkiem  przyszłego tygodnia opuści
AngI)ę - IRzy.n 30 listopada. Izb a  wybr&łn a a *  
stępcami m arszałka sejmowego M o r d i -  
n i  e g o  249, P i s a n e l l i ’e g o  173 gło- 
zami. W ybrano  także sześciu sekretarzy  
i jednego  kw estora.

M a d ry t  29go listopada. D ziennik rad y ­
kalny Tertulia sądzi, że m inisterstwo po­
stanow iło odroczyć w ybory, jeżeli nie na­
dejdą pom yślniejsze wiadomości z ro- 
wincji. W ypadek wyborów sprowadzi sta­
nowcze przesilenie, jeżeli to  rychlei nie 
nastąpi w skutek różnicy zdań panującćj 
w ministerstwie.

Rząd postanow ił 30,0CK.i w ojska wysiać 
na wyspę K ubę i usunąć jeneralnego ka­
pitana Balam edę.

Correspondenzia utrzymn s ta n o w c z o , 
że część w eksli, złożonych w M adrycie 
jako  rękojm ia przez deputat prow in­
cjonalną, sprzedano na giełdzie paryzk. 
Dziennik ten nie może podać wysoKo 
sumy, zapewnia jed n ak , źe fak t ten 
downie stw ierdzonym  zostanie.

Wiedeń Igo  grudnia. P rzy  dzisicj 
ciągnieniu losów z roku 18G4 wygr 
serja 3171 nr. 19, 250,000 z łr.; ser. 2682 
nr. 32, 25,000 złr.; ser. 127 nr. 96, 15,000 
z łr .;  ser. 2338 nr. 29, 10,000 złr. Dalćj 
wylosowane zostały  serje : 1251, 1638 i 
2367.

K u r s a .— W ie d e ń  1 grudnia  godz. 2.— 
A kcje kredytow e 319.40. —  L om bardy 
203.60. —  Losy z 1860 r. 101.50. — Losy 
z r. 1864 140.50. — A kcje franko-austr.
130.50.—  N apoleony 9.28— .— A kcje kol. 
galic. K arola L udw ika 260 — . —  Akem 
kolei lwowsko-czorniow. 170.— . —  A r.cj- 
kolei północno - wschodnićj 163 25. — 
Akcje banku 817.— . —  A kcje ban !rr 
związkowego (V ereinsbank) 108.75. —  
Akcje banku  jeneraln . — .— . —  R enta 
w srebrze 68.— . —  Obligi indem nizacyjne 
galicyjskie 75.25. —  Akcje banku  wied. 
dla obrotu ogólnego 192.50. —  A kcje 
anglo-banku 285.60. —  A kcje kolei rząd. 
393 50. —  A kcje kolei siedmiogrodzkićj
176.50. —  A kcje kol. Rudolfa 164.50.—  
A kcje kolei pardubickićj 180.50. —  A kcje 
kolei północ. 213.75. —  Tram way 23*. 5 
A kcje banku budow y 11 0 .--. — As ie 
kolei wschodnićj 126.—. — A kcje ai

Usposobienie giełdy: spoko;ne.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gnmplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski.

a ^ E L d e s ł  s L i a e . )
W szystkim chorym s iła  i zdrowie bez lek ars tw  i kosztów!

R e v a le sc ie re  du B a r ry  usuwa następujące choroby:
72,000 świadectw o wyleczeniu z chorób żotadka, nerwów, brzucha, piersi, płuc, gardła, 

I krtani, gruczołów nerek i pęcherza, na co na zadanie^przesyła^sie kopje świadectw bezpłatnie 
| i  franco. * *

(Certyfikat Nr. 64,210). Neapol 17 kwietnia 18G2.
Szanowny Panie! W  skutek choroby wątroby od siedmiu lat byłem w okropnym stanis 

I ciągłego chudnienia i różnych cierpień. Nie byłem w stanie ani czytać, ani pisać; nerwy w ca 
Iłć.n ciele drżały mi bezustannie; {'zło‘)trawienie,■"ciągła'bezsenność i irytacje nerwowe nie dah 
I mi ani chwili spokoju. Przy tem byłem w najwyższym stopniu melancholiczny. Wielu lekarzy 

— próbowało nadaremnie sztuki swćj bez najmniejszćj dla mnie ulgi. W  rozpaczy uciekłem sie 
50 do pańskićj Revalesciery, a po trzechmiesięcznćm używaniu tejże, dziękuje Panu Bogu — 
75 aJeBciera zasługuje na najwyższą pochwałę, wróciła mi ona zdrowie i umożliwiła mi zajecie 

owrót swego stanowiska społecznego.
Z szczerćm podziękowaniem i największym szacunkiem:

M a r q u l 8  de B r e b a u .
YV puszkach zawierajączch l y 2 ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 krr 

5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr.
Revalescifere Chocolatee w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr, 50 kr., na 24 filiżanek 

2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 2:4 
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 129 filiżam-k 10 złr., 288 fiiizanck 

[20 złr., 576 filiżanek 36 złr.
Spiowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym przez : Barry du Barry

w Pradze

) Schnirch; w Klausenburgu J. Kronstiidter; w Bochni J . E. Bulsiewicz.

73 861 n 'k t uie zaniecha czytać dzisiejsze ogłoszenie fabryki zegr cuw fillięa
w Wiedniu. Niech wszyscy piszą do nićj chcąc stare zegarki . .mień ić lub 

W szelkie naprawy uskutecznia się tamże najlepićj, a stare zegarki wyglądają poter 
Każde piśm’enne zamówienie wykonuje się tak gustownie i dobrze, jak  gdy 
w swojćj własnej osobie przytomnym.



KRAJ z soboty 2 grudnia.

strzeżenie.
any oświadczam p u b lic z n ie  n in ie j-  

ych  w eks li z m o im  podpisem  w ysta- 
akceptu je  i  ta ko w ych  n ie  w yp łacam , 

d. 24 lis topada 1871 r.

Edmund Kromer.

WAPNO!
Zarząd pieca wapiennego w  Czernichowie, za­

w iadam ia n in ie jszem , że z n w ag i na w łaśc iw y  i  
na jdogodn ie jszy  czas przysposob ien ia  m a te rja łó w  
do p rzysz łe j budow y, p rz y jm u je  jeszcze zam ówie- 
, n ia  na taka  dostawę

S W  z pieca rumfordzkiego.
F il ia  B a n k u  d la  H a n d lu  i  P rzem ys łu  w  Tarn o­

wie uproszona do p rzy jm o w a n ia  w sze lk ich  zam ó­
w ień  d la  tam te jsze j oko licy . 2505(j-3 )

wieś

LUTOWISKA
w starostw ie  S am borsk iem , p ó l m il i  od s tacy i 
k o le i D n ie ft rz a ń s k ie j, obe jm u jącą  280 m orgów  
r o l i ,  55 łą k , 15 pastw isk i  85 lasu w ysokop ienne­
go, je s t  pod ko rzystnem i w a ru n k a m i, z inw en ta ­
rzem , lu b  bez inw en ta rza  do sprzedania.

B liisze  warunki ud z ie la  adw oka t D r. W itz  
w  Sam borze —  Zarząd ekonom iczny w N adybaeh, 
poczta Sam bor, lu b  w łaśc ic ie l we L w o w ie , u lic a  
Sykstuska  N r. 117, p ierw sze p ię tro . 2468(2 3)

EEPilTffllM
O grom ne powodzenie tego środka pochodzi z 

je g o  w łasności dośw iadczonych, sprow adzania  na 
pow ie rzchn ię  c ia ła  zapa len ia  i  ro zd rażn ien ia  n a j­
żyw o tn ie jszych  w ew nę trznych  części o rgan izm u.—  
N a jzn a ko m its i lekarze  w  P a ryżu  za leca ja  Papier 
Wtin8i na ka tary, grypę, zapalenie gard ła, roz­
drażnienie naczyń oddechowych (bronchitis), reu- 
matyzmy w lędźwiach i nerwach biodrowych itp. 
Jednorazowe lub  dw urazow e użyc ie  w ystarcza  i 
n ie  zostaw ia żadnego śladu oprócz św ierzb ien ia .

Dostać m ożna w  K ra k o w ie  w  aptece pp. W. 
Redyka i  Trauczyńskiego; we L w o w ie  w aptece 
p. Piotrr Mikolascha: w  B rodach  w  aptece M. Kul- 
laka; W W arszaw ie w składach m a te rja łó w  apte­
c z n y . pp. Łalle, Mrozpwskiego i Ludwika Spies; 
w W iln ie  w  aptece p. Chrościckiego 

2166(15-22)

A d w o l s a t

o tw o rzy ł b iu ro  swoje

w Wiedniu, Wipplingerstrasse, 29
i  z a ła tw ia  w szelk ie  korespondeneye i  podania  

w języku polaltim.
2484(2-8)

Jed yny  środek h yg ie n iczny  zabezpiecza jący i 
n iezaw odn ie  leczący w szelk ie  ś luzo tok i i  u p ła w y  
ta k  świeże j ’ k  i zadaw nione. —  D ostać m ożna 
w P aryżu  u w yna lazcy BROU, B o u le va rd  M agen­
ta  N r. 158 — w  K R A K O W IE  u p. ~ \K T . E t a  
d y k a  ap tekarza, oraz we w szystk ich  znacz, 
n ie jszych  aptekach ce ln ie jszych  m iast E u ro p y  
in nych  części św iata. 2167(15-17)

Reumatyzmowe Płótno
(  O ł o Ł t l e i n w a n t l )

jSFSeeiw w sze lk im

reumatycznym cierpieniom,
m ianow ic ie  ja k o  zachow aw czy środek przec iw  po­
dagrze, róży, spruchn ien iu  cz łonków  i ko lko m , 
zarazę: przeciw  kożdej słabości reum atyczne j, 
ja k o  t  - u r c io w i. bó low i g łow y , b ó lo w i tw a rzy ,
szum ie uszów, bó lo w i p iersi, p leców  i  k rzyżó w  
z na jp ew n ie jszym  sku tk ie m  poleca się.

W  pak ie tach  z ob jaśnien iem  po 1 z łr . 5 ct. w . a. 
w. a. D ube ltow e na zastarzałe słabości po 2 z łr. 
10 cent. w a l. austr.

i J a k  rów n ież s ław ny pa rysk i

Plaster Uniwersalny
przec iw

wszelkim ranom, przeziębieniu członków 
i odciskom.

Jeden s ło ik  z opisem u życ ia  kosztu je 35 
centów je s t do nabyc ia  w  K R A K O W IE  w apte­
ce ■ E R N E S T A  S T O C K M A R A  i  we L W O W IE  

« p. ZY G . R U K E R A . 2479(2-6)

i  b r y k a  s p e c y a l n a
7ia.’nek i Cukierków lekarskich 

GARNIER i LAMOUREUX
w Paryżu, 10 rue de la Perle.

p repara tów  z n a c z n i'.  '  • fabryki, liczba tych
ka rz v , k tó rzy  z ka  ,ia  żądanie le-
z n a jd u ją  ich zastósowa. .

_ ,  _  ,  . M 1 ęcej używ ane sa:
Ziarnka: D ig i ta l ly ,  A tro p ir .r , W a le ria  

na tu  a trop iny , Kwasu arseńkow eo0 A r e - J . . ,  
ta iu  i  sody, A rsen ia tu  żelaza, W ę g l a n u  ż Y z a  ftp .

O oŁierki: S anton iny, M leczanu i  W e- 
■elaza, Jod ku  żelaza , B iam utu, S iarczanu 

V, przeczyszczające Andersona, itp .

ostać thożna w  aptece W iktora  Redyka 
*p tjjalc rów n ież  ka ta logu  w szystk ich  in -  

W w - 2169(8-12)

ISRIFKT Losy k- Prusk- |ołeryi' W l n l l  9  L klasy przesyła  za go tów kę: oryginalne: V4 7 1L klasy przesy ła  za go tów kę: oryginalne: 1j i  7 y. 
ta l., u : z ia ły : ’/ 8 2 ta l., 1/ ,e" 1 ta l., y 32 ’/a ta l.

C. Hahn w  B e r lin ie  Jcrusa lem er S tr. 11. 
2089(5-9) daw n ić j Neanderstrasse 34.

LICYTACYA
win zagranicznych, likierów i spirytusów 
odbędzie się d. 4-go grudnia b. r. o go­

dzinie 9-tej przed południem
w magazynach 

Banku Galicyjskiego
dla

Handlu i Przemysłu w Krakowie
przy ulicy Warszawskiej Nr. 139 

na Kleparzu. 2504( 1-2)

mogący się wykazać dobremi świadectwami, może 
znaleść miejsce zaraz w handlu F. Friedleina w 
Krakowie. 2672(4-6)

! Przed matactwem się ostrzega !

i*

W  osta tn ich  czasach kupczący zabaw kam i i  posiadacze 
bazarów  zaczę li p rzyb ie ra ć  sobie nazw iska  fa b ryka n tó w  ze­
ga rów  i  piszą naw et ostrzeżen ia , a og łaszają zupe łn ie  po­
wszednio i  bez w a rto śc i zegark i za p raw dz iw e ang ie lsk ie__
W ie lokro tne  u ża la n ia  s ię , k tó re  nas dochodzą, zn iew a la ją  
nas do ostzeżenia P. T . P ub liczno śc i przzd  tern m atactwem , 
by  n ie  pon ios ła  p rzez to  szkody.

D a je m y  pisem ne po ręczen ie“ na la t  p ięć  na każd y  nasz 
zegarek i  p rz y jm u je m y  n a pow ró t każd y  zegarek, k tó ry  się 
u ie  podoba —  w ła śc iw ie  zam ien iam y na in n y , da jąc dowód 
n a jw ie kszć j rze te lności.

Skład nasz je s t najw iększy w j  Austryi^i "można dostać 
zawsze nawet najrzadszy zegarek.

c e s k t i s t i k ;

najlepszych i najtańszych

w świecie zegarków.
Największa fabryka w Austryi

FILIPA FROBSTA,a r _ _ _ _
Rothenthurmstrasse Nr. 9, naprzeciw Wollzeile, ' Wiedeń.

A

S re b rn y  cy lin d e r z 2 za k ry w k a m i 15 do 17 z łr. 
„  „  z k rysz t. s zk ie lk  14 do 17 z łr.
i  an kr. zegark i na 15 kam . 16 do 19 z łr. 
n „  „  lepsze z srebrną za k ryw -

ką 20 do 23 złr.
„  „  zegark i z 2 zakryw . 18 do 2;! z łr.
„  „  „  lepsze 24 do 28 z łr.

„  w o jskow e z 2 za k ryw ka m i 
24 do 28 z łr.

„  „  re m o n to iry  p raw dz iw e  nakręeane
p rzy  uszku 25 do 30 z łr.

„  zegark i re m o n to iry  z 2 za k ryw ka m i 35 
do 40 z łr.

„  ankrow e w ojskow e re m o n to iry  38 do 45 z lr.
Z ło te  dam skie zeg a rk i em aliow ane na 4 i 8 

kam ie n i 30 do 36 z łr.
-  „  zegark i em al. z dyam en. 38 do 48 z łr.
n ii „  z k rysz t. szk ie łk . 36 do 45 z łr.
„  v „  z 2 zakryw . 8 kam . 40 do 48 z łr.
„  „  „  em al. z dyam . 50 do 66 z łr .
n n „  a n k r. na 15 kam  35 do 40 z łr.
„  -, -  „  lepsze z z ło ta  za k ryw ka

45 do 60 z łr.
„  zeg. an kr. z 2 za k ryw . 55 do 58 z łr. 

* n -  * z z ło ta  za k ryw ka  65, 70.
80, 90, 100 d o '120 z łr.

„  a n k ro w y  z krysz t. szk ie lk . 45 do 75 z łr.
„  dam skie ankrow e zeg a rk i 45 do 48 z łr.
„  » „  '  „  z k rysz t. szk ie lk .

godzin.

k ró l.

45 do 60 z łr.
Z ło te  dam skie zeg a rk i ankrow e z 2 za k ryw k .jC o  8m y dz ień naciąg.

50 do 56 z łr . 48, 50, 55 z łr.
„  re m o n to iry  70, 80, 90 do 100 z łr . R e g u la to ry  m iesięczne 28, 30. 32 z łr.
„  ch ronom etry  z łr . 250, 500, 1000 z rem on- Ze ga ry  kan to row e  10, 15. 20 z łr.

to a ra m i lu b  bez n ich . Zegary kaw ia rn iane  15, 25, 30 z łr .
„ rom ontoary z 2 zakrywkam i 100, 110,

Wielka naprawialnia.
Stare zegary, częstokroć d rog ie  p a m ią tk i rodzinne, na praw ia  się i  odnaw ia. Ceny 

na praw y z poręczeniem  na 5 la t  z łr . 1.50, 3, 5 do 10 z lr.
J e d y n y  A w y ł ą c z n y  a k ł a d  

praw dz iw ych  a n g i e l s k i c h  zegarków E. i E. Emanuel'a w Londynie.
Przez szczególne zamianowanie nadwornego dostawcy J . K . M iło ś c i w i  k t ó r y  i ,  

W ysok . ks ięc ia  W ales i  ks ięc ia  E dym burgsk iego , JM c i. S u łtan a  i J- L -  M c i P o rtu g a lii.
X j l s t o  x x g  z a m ó y a r l e z r l B .  

w yko n u je  się w  24 godzinach za w yp la ta  na leżytośc i w  u rzędz ie  pocztow ym  p rz y  odbiorze 
b ib  ■ i p rzesłaną go tów kę. N a szczególne żądanie p rzesy ła  się także do w yb io ru  zegark i 
i ła ń c uszk i za pobran iem  pocztowem  i  zw raca się p ien iądze za rzeczy n iewzie te.

IW F _ Ceny naszej fa b ry k i są zawsze niższe od na jn iższych  gdz ie indz ie j, a u rządzen ia  
nasze stosu ją się zawsze do w ym agań czasu.

W s z y s c y ,  k tó rz y  życzą sobie zam aw iać nowe,
~ 'O V s z y s c y ,  k tó rz y  życzą sobie zam ien ić  stare na nowe,
W B z y s c y ,  k tó rz y  życzą sobie zam ien ić  gorsze na lepsze, raeza sie udać do 

tć j f irm y .
l S t a r e  złoto i srebro, papiery państwowe przyjm uje sie w zapłacie po najwyższych 

cenach.

2400 (4-?) TTla.ren-IJ'aibrilc
von

Ph. Fromm, Eotlienthurmstrasse 9, Wien.

PIERWSZE DZIWO PRZYRODY
■ |  1 1 |  ■ "8 f  ■

co najznakomitsi professorowie uznali za nadzwyczaj ciekawą rzecz.
Widzieć można codzień od godziny 10 zrana do godz. 7 wieczór w hotelu pod 

„białym Orłem11 przy ulicy Floryańskiej w pokoju Nr. 5.

Wynagroazenie X złr*. w. sl.

9 o  c e x x ’f c o ' v t r  1 p a ry z k i zegarek brązow y.
% z łr . p ra w d z iw y  a n g ie lsk i zegarek c y lin d ro w y , na 0 kam ien i, z k rysz ta łow em  szk ie ł­

k iem , dobrym  łańcuszk iem  z z ło ta  ta lm i, pokrow cem  skórzanym  i pism em  porecza­
jacem  na trz y  la ta . Z e g a rk i te  mogę po leció na jle p ie j każdem u d la  ich  pewnego 
i  regu la rnego  chodu.

8 ,  f0, l O  z łr. p ra w d z iw y  s re b rny  zegarek cy lin d ro w y  z krysz ta łow em  szk ie łk iem , ska- 
zów ką sekundowa, dobrym  łańcuszk iem  z prawdziwego z ło ta  ta lm i, m edalionem  
i  piśm iennem  poręczeniem .
z łr . sreb rny zegarek c y lin d ro w y  z szczerozłotą odskakującą kopertą , mocnem k r y ­
szta łowem  szkłem , łańcuszkiem , m edaljonem  z z ło ta  ta lm i i  pism em  poręczającem. 
a lbo  £ 0  z łr. p ra w d z iw y  a n g fe lsk i s re b rny  zegarek au krow y, saronette  z dw iem a 
kop e rta m i, bardzo p ięknem  rzeźb ien iem , łańcuszkiem  z p raw dziw ego z ło ta  ta lm i 
i  pism em  poręczającym . - .

l f c  a lbo  1 3  z łr. p raw dz iw y  an g ie lsk i zegarek cy lin d ro w y  z 2 kop erta m i, łańcuszkiem  
z z ło ta  ta lm i i  m edalionem .

18, 30, 35 z łr. p raw dz iw y  a n g ie lsk i s re b rny  zegarek a n k ro w y  z 2 kop e rta m i, ła ń ­
cuszkiem  z z ło ta  ta lm i i m edalionem .

15 a lbo  11 z łr -  p raw dz iw y  a n g ie lsk i zegarek re m o n to ir-P rin c  o f W ales- na jm o cn ie j­
szego k a lib ru  z k rysz ta łow em  szk ie łk iem , przyrządem  n ik lo w y m  z praw dziwego, 
dobrego z ło ta  ta lm i; zeg a rk i te m a ją  przed innem i te  za le tę , źe mogą być n a k rę ­
cane bez k lu c z y k a ; do tych  zegarków  o trzym u je  każdy darm o łańcuszek z z ło ta  
ta lm i i  p iśm ienne poręczenie.

13 z łr . p ra w d z iw y  ang ie lsk i zegarek z dobrego z ło ta  ta lm i, c y lin d e r najnowszego 
ksz ta łtu , z 2 k rysz ta łow em i szk ie łka m i, przez k tó re  w idaó zam kn ię ty  przyrząd 
łańcuszkiem  z ło ta  ta lm i, m edalionem  i  pism em  poreczajacem.

13 z łr. zegarek z z ło ta  ta lm i, z 2 ko p e rta m i, savonette, z k rysz ta łow em i szk ie łka m i 
i  n ik low e m  przyrządem , łańcuszkiem  z z ło ta  ta lm i, m edalionem , pokrow ce skórza­
nym  i  pism em  poreczajacem .

13, 15, 11 z łr. m a lu tk i zegarek dam ski z praw dziwego srebra szczeropozłacany, 
z łańcuszkiem  z z ło ta  ta lm i i  pismem poręczającem .

11 a lbo 18 z łr . p ra w d z iw y  an g ie lsk i, n a jle p ić j w  ogniu  z łccony s re b rny  zegarek chro­
nom etr, z 2 za k ryw ka m i, n a jp ię kn ić j em aliow any, z łańcuszkiem  z praw dziw ego 
z ło ta  ta lm i, m edalionem  i  pism em  poręczajacćm .

11 albo 30 z łr .  p raw dz iw y  an g ie lsk i zegarek a n k ro w y  z na jlepszego srebra na 15 
kam ien i, z łańcuszkiem  z ną jlepszogo z ło ta  ta lm i, m edalionem , skórzanym  pokrow  
cem i  p ism em  poręczającem .

lO do 33 z łr . s rebrny  zegarek re m on to ir, na kręcan y  bez k lu czyka , z łańcuszkiem  
z z ło ta  ta lm i i  m edalionem .

33, 35, 31 z łr . z ło ty  zegarek dam ski z łańcuszkiem , m edalionem  i pism em  poręcza­
jącem . D a le j 45 do 65 z b ry la n ta m i.

W szys tk ie  zegark i są p ierw szój ja k o śc i, i  n ie  >trzeba ich  m ieszać z innem i powszedniem i.

Wstęp tylko dla dorosłych.
Dla ltotoiet pokój osobno.

! Już nie potrzeba frotera!

Angielska połyskująca pasta kauczukowa
do najtrwalszego, najpiękniejszego i najtańszego zapuszczania wszelkich

p o d ł ó g .  2303(7-20)
Ten najkorzystniejszy wynalazek od różn ia  się od w ie lu  do zapuszczania używ anych  

la k ie ró w , i t d . , szczególnie przez to , że sku tk ie m  nader szczęśliw ie udanego sk ładu  che­
m icznego, w  po łączeniu  z ka u czuk iem  —  pasta n a b ra ła  w łaśc iw e j ciągłości, co zapew nia 
je j  trw a ło ść , przeto  pod łoga n ią  zapuszczona urąga wszelkim zniszczeniom , a p rz y  ja k ie j ­
k o lw ie k  s taranności, k i lk a  la t  pozosta je p iękna.

G łó w n y  sk ład  d la  G a lic y i w  H I r E Ł l c o w i e  u. p. J a l t ó l o a ,  G - o l d -  
B e r »  p rzy  u lic y  G rodzk ie j N r. 70. —  F il ia  w  Tarnowie u  p. B. Ringelheima.

1 pu de łko  w ystarcza jące na 1 p o kó j, kosz tu je  1 fi. 30 cent.

I
I

I
I  
i

1 «

z aparatem  w Lipnicy m urowanćj, przy trakcie 
głównym, dwie mile od kolei (Bochni) oddało y, 
każdego czasu do wydzierżawienia. — W iadomość 
na miejscu u  w łaściciela, poczta W iśnicz.

2492(2-3)
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Suchoty w wysokim stopniu
zupełnie wyleczone. 2322(2-3)

120 do 150 z łr.
S rebrne łańcu szk i do zegarków  z łr. 2.50. 3, 4, 

5, 6, 7, 10 do z łr. 12.
Z ło to  łańcu szk i z łr . 18, 20, 25, 30, 35, 40, 50, 

60, 70, 80, 90, 100.
B u d z ik i z zegarem  7 z łr .

„  k tó re  zarazem zapa la ją  św ia tło
9 z łr.

bezpieczeństwa z przyrządem  strze la jącym  
k tó ry  zapala  także  św ia tło , 1A z łr.

P a ryzk ie  b u d z ik i w  prześ licznyćh brązow ych 
zakryw a d łach  z lr. 12, 13, 14.

W span ia łe  m uzyczne w y ro b y , m e lod iony z ń ie - 
b iań sk ie m i g łosam i i  m ando lium  et trem olo , 
w yg ryw a ją  na jnowsze u tw o ry  Strauss’a, Z ieh- 
re r ’a, O ffenbacha, M eyerbeer’a, R ossin i’ego 
i  innych . 1 sztuka  z 4  a ryam i, 7 z lr. 80 c. 
z 6 a ryam i 18 z łr .

Fo togra ficzne a lbu m  z m u zyką  z łr .  8, 10, 12, 
do z łr. 15.

T a b a k ie rk i z m u zyką  7 z łr. 50 c.
P uszki na cygara z m u zyką  18 z łr.
Schowek na po trzebne rzeczy do szycia z m u­

zyką  15 z łr.
Z e ga rk i pendułow e w łasnego w y ro b u  z po rę­

czeniem na  5 la t :
Codzień naciągane 10, 11, 12 z łr.
Co 8m y dz ień nacią. 16, 17, 18, 19, 20, 22 z łr.
* * „  „  z godzin , i  pó łgodz. 30, 33,

35 z lr .
rep. kw adr.

Do pana J a n a  H o f f a  nadwornego liweranta, główny skład 
w Wiedniu, Karntnerring 11.

W ie lm o żn y  P an ie ! P rzed dwom a la ty  cho row a ła  m o ja  żona na zapalen ie  p łu c ,  a gdy na ­
reszcie w y zd ro w ia ła , u jrza łe m  p rzerażony, żo w  sku te k  złego i  n iedok ładnego leczen ia  rozw inęły  
się suchoty i pomimo wszelkich zaradczych środków przyb iera ły  coraz groźniejsze rozm iary. W
oczach n ik n ę ła  m o ja  żona i  n iesp oko jn y , w idz ia łem  zb liża ją cą  się p raw ie  z pewnością te straszną 
c h w ilę , w  k tó re j odum rzo m n ie i  m ałe dzieci.

W te d y  spostrzegłem  w  d z ien n iku  ogłoszenie o pańskim ekstrakcie słodowym. —■ Jak tonący 
chwyta się słom ki, by uratować swe życie tak  i ja  uciekłam się do tego śro d ka , w którym  w i­
działem  ostatnie promyki nadziei, ostatnią kotwicę życia i zamówiłem 20 flaszek tegoż extraktu . 
Niby gasnąca lampa w pierwszych początkach leczenia Pańskim ekstraktem  słodowym, przycho­
dziła jednakże widocznie do s ił moja m ałżonka i nareszcie odzyskała zdrowie na największą po­
ciechę moją i naszych.dzieci; odtąd jes t zup .łn ie  zdrowa do dzisiejszego dnia. —  Skutek ten za 
wdzięczam najpierw Bogu, a potem Panu; d la  tego, gdy m nie zapalen ie  p łu c  p rz y k u ło  do łoża  i z 
w ie lk ą  trudnośc ią  w yrw a łe m  się z ob jęć śm ierci, a teraz p rzychodzę do z d ro w ia , ca ła  nadzie ję  po­
k ładam  w  pańskim  ekstrakc ie  i  szukam  w  ty m  doświadczonym  le k u  zupełnego M yzdrow ien ia  i  u p ra ­
szam W ie lm ożnego Pana o p rzys ła n ie  m i 30 flaszek e ks tra k tu  s łodowego za pob ran iem  pocztow ćm  
ko le ją  do Lw ow a , a po tćm  poczta do D o lin y . —  W ynurzając Panu najserdeczniejsze dzięki za 
Skuteczną pomoc w chorobie moiej żony i  z up ragn ien iem  oczekując n a jrych le js ze j p rz e s y łk i tych  
zam ów ionych 30 flaszek, zosta ję z p raw dz iw ćm  poważaniem  d la  W ie lm . Pana. U n iżo n y  sługa.

Dolina, 24 s ie rp n ia  1871 r. Franciszek Theiner, w. r. c. k . dozorca kad z i w  żupach.

Ostrzeżenie przed fałszowaniem i podrabianiem.
N a w szystk ich  e tyk ie tach  m oich w yrob ów  słodo- I  f t  S i Q  n i l  S“ l  f tT # '
w ych  zna jdu je  się m ó j w łasno ręczny podpis. J U l l C t l l l l  1 1 V l8 fi ■

S3ST~ Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać m ożna u p .  J a U ó b a  O o l d w a s a e r a
p rz y  u l. G ro dzk ie j N r. 70, obok ks ię g a rn i p. W ild ta ,  w  aptece p. T r a n c z y r u B l t i e g o  
p rz y  u l. F lo r ja ń s k ić j,  u  p. .X ti>2S C 3iŁ i., J a l m a  w  R y n k u  G łów nym , u  p . W U Ł e l m a ,  

w  R yn ku  G łów nym , naprzeciw  Kościoła ś. W o jc iecha  i  u p a n  J ó z e f a  G r o l d  
w a a a e r a  w  dom u Deichesa na S tradom iu  w Krakowie; —  u p. ~ W .  T .  A .  W i e l o  
g ó r s k i e g o  w Tarnow ie; u p. 3V0C. K o z ł o w s k i e g o  w Przemyślu —  u pana 
j S C Ł i z l m .  J S I o r p a n i t e g o  w  Mielcu; —  u p. X « .  K a r t a g e n e r s .  w Rado­
m yś lu ;—  u p. J .  O l t o ł o w i c z a  i  S y n ó w  w Sanoku; u p. 3 3 .  K O r b e l ’ a  
w Nowym Sączu.

:x x d o q o o o q o c x :
A D M I N I S T R A C Y A

Browaru Piwnego w Wojniczu
zaw ia d a m ia ,

że z powodu znacznego podrożenia produktów do wyrobu piwa służą­
cych, a mianowicie: jęczmienia, chmielu i węgla, zmuszoną jest podnieść 

ceny piwa na wiadrze po I złr. w. a. 2499(2 3)

PROSZEK ODWANIAJĄCY
(dLesinfelsoyJ ny).

W e d łu g  naukow ych  doświadczeń środek ten je s t na jp ew n ie jszy  do zniszczenia 
zarodków  chorób ep idem icznych, ja k :  Cholery, tyfusu, OSpy itd . ,  oraz odw an ia jący  
n a jd o k ła d n ić j w yz ie w y  sm rod liw e  i  zd row iu  s z ko d liw e , tworzące się w  szp ita lach , m ie­
szkan ia ch , k lo a k a c h , śm ie tn ikach , z lew ach , s ta jn ia ch , i t d . —  p rzyrządzony przez

Bogdana Hoffa 
2206(5-?) A p teka rza  pod ko roną  w K rako w ie .

C e n a : F n n t  w a g i  w i e d .  1 2  c t .  w .  a .

mmr
Przesyłk i franko. —  P rzy  większych obstalunkach rabat.

ROSSYJSKI SKŁAD HERBATY
ja r . A..

Domu Zleceń Rolników pod firmą 
GKostlŁowBlii w Czerniowcaoh.

2410(5-8)7 0  f l l J J  w  O a l l c y i .

Herbata na wystawie nagrodzona.
F u n t w a g i rossy jsk tć j 3, 4, 5, 8 i  15 fl. —  P ro ch  he rbac iany fu n t 1 z łr. 60 cent.

świeżo wyszłyeh (tak zwanych) Tyrolslicli Losów
w kwocie

o ko licz r
szącym

postanow ił

&

które, ja k  ■poniżej się wyjaśnia, lepsze niż gotówka, a których pierwsze i  najhlizżse ciągnienie odbędzie się ju ż  d. 3 stycznia 1872 r.
P odp isany K a n to r W y m ia n y  ośm ie la  sio n in ie jszem  donieść swoim  szanow nym  P. T . in te resantom , że p rz y ję ła  na siebie zrob ioną  przez s to licę  Iu s b ru k  pożyczkę
1 m ilio n a  z ło tych  w . a. i  d la  tego up rasza , by  z w sze lk iem i odnośnem i z lecen iam i i  zap y ta n ia m i ra c z y li udaw ać się do podpisanego k a n to ru  w ym ia n y .

K r ó tk i  spis k i lk u  z tych  k o rz y ś c i,  ja k ie  nastręcza ta  pożyczka.
1. P ożyczka  ta  w ynos i sumę ty lk o  I m ilio n a  z lo t. i  spłacona będzie 2,535.910 z ło t. w  40 la tach ,
2. P odzie lona je s t  na  losy, z k tó ry c h  każd y  w yc ią g n ię ty  być  musi p rz y n s jm n ić j na  30 z ł. w. a.
3. M a ja  4  c ią gn ien ia  w  ro ku  z g łów n em i w ygranem i 30 .000 , 12.000, 10.000, 10.000 itd . z ł. w. i

ito ją  z każdym  in n y m  losom , pom inąw szy naw et tę 
swoim  ru chom ym  i  n ie ruchom ym  m a ją tk iem  w yno- 

S ł t  . dochodam i.
A b y  w ięc  swoim  P. T . in te resantom  dać dowód, ja k ie  zdanie m a sam K a n to r W y m ia n y  o w a rtośc i i  pewności ty ch  pap ie rów , naw et ja k o  zakładow ego k a p ita łu , 

r i ł  część tych  losów  za trzym ać i  ośw iadcza i  obow iązu je  s ię , że od dzisiejszego dn ia  do
I stycznia 1872 r. kupione losy te w pojedynczych sztukach a 30 zł. w. a.

( j e ie l i f zap s ’w ys ta rczy  ta k  d ługo), w  prz°-c irgu  ro ku , t . j .  do 1-go s tyczn ia  18 73 w łączn ie  p rz y jm u je  w  w yp ła ta ch  jjo  ca łk o w itć j cenie zakupna, t. j .  
rów n ież po 30 z ł . , p rzeto  nabyw ca tak iego losu n a jp ie rw  wcale  n ic nie ry zyku je , moęac ty m  losem p ła c ić  w śród  ro ku  każdej c h w ili po ca łko w ite j cenie 
zakupna , a potem  g ra  zadarm o przez 4 c iągn ien ia  na  g łów no w y g ry  30 .000 , 12.000, 10 000 , 10.000 z ł. itd .

Lo sy  te  k u p u je  podpisany K a n to r W ym ia n y , n ieb io rąc  obow iązku  odkupow ania, zawsze ściśle p o d ług  codziennego* ku rsu , a teraz po 2ń zł. 
a. w. za sztukę. Lo sy  te dostać m ożna po d ług  ku rsu  w  bardzo w ie lu  K an to rach  W y m ia n y  ta k  w  W iedn iu  ja k  na p ro w in c ji. Zeby je d n a k  losy  te m óg ł 
każd y  kupow ać, to  podpisany K a n to r W y m ia n y  odhaczył jeszcze pewna liczbę  losów , k tó rą  sprzedaje na 30 m iesięezn. ra t a 1 z ł. a. w ., k to  w iec  za­
p ła c ił p ierw szą ra tę  ty lk o  1 Z ł.  i  przepisana na lezytość stęp lową, g ra  ju ż  sam we w szystk ich  c iągn ien iach  na g łów no w y g ry  i  w  ogóle na  w szystk ie  
w ygry* D o  tego podp isan y^K a n to r zobow iązu je  się także , w szystkie ta k ie  na ra ty  kup ione  ta k  zwane losy  ty ro ls k ie  odkupow ać po u p ły w ie  osta tn ie j

r w ie lk ie  ko rzyśc i, w yp ływ a ją ce  z za- 
zebraną) w  tćm  p rzekonan iu , że k to  

m i w yp łaca  po ca łk o w itć j cenie za- 
„ A . . „ r __ v ___  ____________     cen tam i na 4 lis ty  c iągn ień w r. 187*2.

Wechselstube der k. k. priv. Wiener Handelsbank vormals Joh. C. Sothen in Wien, Graben, Nr. 13.

A n die ISbliche 

der k . k . p riv .

ARCANUM
Wien, Neubaugasse, Nr. 70.

„Z  po w o du , iż  z zadz iw ia jącym  sku tk iem  
„u ż y w a liś m y  pańskiego c. k . u p rz y w ile jiłw -

„ A R . C A ] V U M “ \
„up raszam y o p rzys łan ie  6-c iu  s ło ikó w  tego 
w ybornego środka przecivr:

szczurom, myszom domowym i poi 
nym, kretom, karakonom i innemu 

robactwu.
Z W ysokiem poważaniem

D Y R E K C J A  C. K . U P R Z. P R Z Ę D Z A L N I 
w  N erid au , B urgau w S ty ry i.

R ów nież p raw dz iw e  m y d ł o  c y t r y  -  
n o w e ,  na jsku teczn ie jszy  środek przec iw  od­
m rożen iu  i  nagn io tkom  dostać m ożna w  K R A K O ­
W IE  u . p. W ilh e lm a  Fenza w  R yn ku  naprzeciw  
kośc io ła  S. W o jc iecha  i  Józe fa J a lm a —  w  T A R ­
N O W IE  u p. W ie logó rsk iego  —  we L W O W IE  u 
J . W . K ró lik o w s k ie g o  —  w P R Z E M Y Ś L U  u G a j- 
deczki —  w  R Z E S Z O W IE  u l .  S che itte ra  i  sp ó łk i, 
w  N . S Ą C Z U  u p. Ignacego Garana.

C E N Y : Jeden s ło ik  m yd ła  cy trynow e > 
50 ct. —  „T ru c iz n y  na szczuryu duży s ło ik  1 z ł . 
10 c . , m n ie jszy  90 c.

N a zam ów ien ie , po jedyncze s ło ik i posy ła  sie za 
pobran iem  na poczcie , 2496(1-6)

Przez rząd poręczone wielkie
pieniężne losowanie

zaw iera jące wygrane

prusk. talar. 100.000
w  po m yś lnym  w yp a d ku  n a jw ię ksza  w yg ra ną , 
tud z ież  p rusk . ta la r. (B) DUO 40 0OO, 
30.000. 16 OOO, 12.000. 10.000 
2 a 6000, 6000, 4 a 4800, 4400 
5 a 4000, 5 a 3*400, 7 a 4400, 21 
i i  2000. 3 k  1600, 36 u 1900 102 :i 
800, 296 a 400, 256 a SOO, 282 a 

80 i  27.950 ń 44, 40, SO ta l. itd .

N a jb liższe  c iągn ien ie  tego w ie lk ie g o , p o rę ­
czonego losow ania p ien iężnego, je s t urzędo- 
w n ie  nazn "zono i  odbędzie się

20-go grudnia b. r.
N a  co za przesian iem  na leżytośc i w austr. 

banknotach kosztu je
1 ca ły  o ry g in a ln y  los (n ie  promessy) z łr . 3.50 
1 po ło w a  oryg. losu (n ie prom essy) „  1.75
1 ćw ie rć  „  „  (n ie prom essy) „  1.—
któ ro  w  na jdalsze s trony przesyłam  zaraz z 
zachowaniem ta je m n icy . W vg ra ue  p ien iądze 
i  urzędowe lis ty  c iągn ień odsyłam  po ro z ­
s trzyg n ięc iu .

P ro s im y  udaw ać się n a jry c h le j z calem 
zaufan iem  do kan toru , k tó rem u  osobliwsze 
sp rzy ja  szczęście. 2456(8 -15 )

Zygmunt Heckscher, Hamburg.

Podarunki na gwiazdkę.

N ajbogatszy i od w ie iu  la t  renom ow any

Skład zegarów i zegarków M. Herza
W iedeń , S tephausp latz 1. 6, Anssenseite 

des Zw etlhofes
______  posiada w ie lk i w yb ó r w  na jrozm a itszych
ga tunkach dobrze u regu low anych  zegarków  za

k tó re  jedn oro czną  da je gw arancję .
N a każd y  u regu lo w any  zegarek udz ie la  się b ile t 

g w a rancy jn y , n ieu reg u low an y  o 2 z łr . ta n ie j.

Genewske ze g a rk i k ieszonkow e.

S reb rny cy lin d e r z 4 r u b in a m i . . . . . . . .  10— 12 fl.
„  „  z obw ódką z ło tą  i  spręż. 13— 14 „
„  „  d a m s k i..................... • ___ 13— 18 „
„  „ z  podw ójną  k o p e r tą . . .  15— 17 „
„  „ z  k rysz ta ł, szkłem  . . . .  14— 17 „
r  an ker z 15 ru b in a m i ....................  16— 19 „
„  „  lepszy, z srebr. ko p e rt. 20— 23 „

„  z podw ójną  k o p e r tą . . .  18— 23 r
n n '  r  lepszy 2 t — 28 „
„  „ z  k rysz ta ł, s z k łe m   18'—25 „
„  zegarek z podw ójn . kop . d la  w o jsk . 24 -^2 6  „
„  re m o n to iry  nakręcane z boku . . . .  28— 30 „
„  „ z  podw ójną  k o p e r tą . . .  35— 40 „
„  „ z  k rysz t. s z k łe m ................ 30— 36 „
„  an ke r a rm će-rem onto irs  ........  38 45 „

Z ło ty  cy lin d e r N r. 3 z ło ta , 8 ru b in . 30— 38 „
„  an ke r z 15 r u b in a m i...........  35— 44 „
„  „  lepszy z z ło ta  o b w ó d k ą .. . . .  45— 60 „
„  „  podw ójną  kop e rta  . . . . . . . . .  55— 58 „

„  ze z ło ta  obw ódka 65, 70, 80
90, 100— 120 „

Z egark i dam skie z 4 i  8 ru b in a m i..  25— 30 n
„  „  e m a lio w a n e ................................  80— 36 „
„  „ z e  z ło tą  k o p e r tą ....................... 35 —40 „
„  r  cm a liow . z d ja m e n ta m i. . . .  38— 48 „
„  „ z  k rysz ta ł, szk łe m ....................  36
„  „ z  podw. kopertą  8 ru b in   40 43 „

Z ło ty  zegarek dam ski em al. z d jam en t, . 5 6 -  65 „ 
„  „  „  an ke r z 15 r u b in . . .  35— 45 „
„ „  „ lepszy ze z ło tą  kop. 45— 60 „
„  „  „ z  podw ójną  k o jie rtą  55— 58 „
„  „  „ z  kop e rta  z ło ta  65,

70, 80, 90, 100— 120 „  
„  „  „  an ke r z szk l. kapslą  4 0 — 48 „
,  „  „ z  k ry s z ta ł s z k łe m . .  50— 60 „
„  „  „ z  podw ó jną  kopertą  50— 56 „
„  re m o n to irs .....................  60, 70, 80, 90— 100 „
„  podw. kop . 90, 100, 110, 120— 150 “

Z e g a rk i ua po low an ie  i  d la  ro b o tn ikó w
w o ku c iu  pakw onow ćm  i  ze
z ło ta  ta lm i .......................................  13— 17 „

Srebne łańcu szk i po fl. 2.50, 3, 4, 6, 6
7, 10— 12»„ 

Z ło te  łańcu szk i po fl. 18, 20, 25, 30, 35
40, 50, 60, 70, 80, 80— 100 „

B u d z ik i z z e g a rk a m i.....................................  7
„  same zapala jace św iecę .................  9
„  z narządem ilo  w ys trza łu  i  za­

pa la n ia  ś w ić c y ..............................  14

P a ryzk ie  b u d z ik i w  e leganckich osłon.
b ro n zo w ych ..................................... 12, 13— 14 „

Przenośne zegary strażnicze na 6 stacy j, 
a n k ry  z ru b in a m i —  na jlepszy w
św iecie w y ró b .....................................  40—  „

T a k ie  same nieprzenośne na je d n ą  stację 23—  „

Pendułowe zegary  w łasne j fa b ry k i z 2 -roczną  
gw arancyą .

R az na dzień n a c ia g a n y .........................  10, 11, 12 fl
Co 8 d n i ................ " . . .  ' l6 ,  17, 18, 19, 20 do 22 „

„  b iją c y  p ó ł i  ca łe g o dz iny  . .  30, 33 —  35 „
„  „  kw adranse i  go dz iny  48, 50 — 55 „

R egu la to r m ie s ię c z n y .......................  28, 30 —  32 „
Za opakow anie peudułow ego zegara fl. 1 50 cent.

R eparacye usku teczn ione będą z w sze lką  
a ku ra tn o śc ia , zam ów ien ia  z za liczka  pocztow a na­
tychm iast będą w yko n a n e ; zw rócone zegary za­
m ien iam y na tychm iast.

Z e g a rk i ró w n ież  p rzy jm u je m y  w  zam ian.
Do łaskaw ego uw zględnien ia .

W szys tk ie  m o je zegark i są na jlepszego ga tunku , 
proszę w ięc n ie  zam ien iać tako w ych  z o rd yn a r- 
nem i zegarkam i po lecancm i przez lia zd la rzy  i  k u p ­
ców, k tó rz y  n ie  są zegarm istrzam i. 2477(3-47)

W  dnikstifj „Kraju* pod usariado® St. Graliekowskiego.


